
Marynarze
z S/S Jarosław Dąbrowski'
otrzymali za godng postawę

odznaczenia państwowe

( GDYNIA

7 bm. minister żeglugi Mie­
czysław Popiel dokonał w por­
cie gdyńskim na pokładzie głó­
wnym statku „Jarosław Dą­
browski" wręczenia odznaczeń
państwowych przyznanych
przez Radę Państwa kapitano­
wi i marynarzom statku „Jaro­
sław Dąbrowski" za postawę
godną marynarza ludowej ban­
dery.

Kapitan statku Mirosław
Głowacki udekorowany został
złotym Krzyżem Zasługi. Srebr­
ne Krzyże Zasługi otrzymali:
oficer Zdzisław Zerkowski i
cieśla Grzegorz Defereras oraz

starsi marynarze Józef Gida-
szewski i Maksymilian Stacho­
wiak. Brązowymi Krzyżami
Zasługi zostali udekorowani:
palacz Bolesław Uberman i
mł. kucharz — Kazimiera Ko­
nopacka.

Dziękując za odznaczenie ka­
pitan statku Mirosław Głowa­
cki zapewnił, że nadal godnie
reprezentować będzie banderę
Polskiej Rzeczypospolitej Lu

dowej w obcych portach oraz

na dalekich morzach i ocea­
nach.

Z głęboką uwagą słuchali
zebrani słów cieśli okrętowego
Defererasa, który stwierdził
m. in.:

„Gorąco dziękuję za odzna
czenie. Myśl moja przenosi się
znów do tych chwil na Tami­
zie, gdzie na nasz statek bru-
talnie wdarła się uzbrojona w

długie gumowe pałki, hełmy
i broń policja angielska. Od­
waga, postawa i godność pol­
skiego marynarza wystawione
zostały na ciężką próbę, kiedy
policjanci bili nas brutalnie.
Komisja lekarska stwierdziła
np. u mnie ciężkie pobicie gło­
wy, pleców i obrażenia brzu­
cha. Winni brutalnego napadu
muszą zostać ukarani. Bandy­
ckie metody, jakimi posługuje
się korzystająca z wzorów a-

merykańskiej FBI — policja
brytyjska, wymagają naj­
ostrzejszego napiętnowania.

Były to ciężkie chwile, ale
scementowały one i jeszcze
mocniej złączyły całą naszą
załogę. Będziemy nadal z ho
norem reprezentować dobre- i-
mię polskiego marynarza i bro­
nić godności Ojczyzny" — koń­
czy wśród burzy oklasków.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Grupa jachtów pełnomorskich
wypłynęła na Bałtyk

w rejs stażowy
GDYNIA

Z gdyńskiej przystani jach­
towej wypłynęły na Morze Bał
tyckie jachty pełnomorskie
Centralnego Klubu Morskiego
LPŻ i ZS „Stal" — „Alba­
tros", „Orion", „Monsun",
„Kormoran", „Swarożyc" i
„Smuga" na dwutygodniowe
ćwiczebne rejsy stażowe. Do­
wódcami jachtów są doświad­
czeni kapitanowie żeglugi.

Jachty w czasie dwutygod­
niowego rejsu po Morzu Bałty­
ckim zawiną do szeregu por­
tów wybrzeża polskiego, zapo­
znając się z ich pracą.

W Hucie im. Len ina...

JCoksouwia
^)LA KOKSOCHEMII u-

palny sierpień jest po­
dwójnie gorący. — Trwają
ostatnie przygotowania do
rozpoczęcia eksploatacji.
Rozruch nie przychodzi by­
najmniej łatwo. Wielki jest
trud całej załogi, by przy­
spieszyć dzień, w którym
pierwsze brykiety koksu po-
wędrują do wielkiego pieca.
Do tego potrzebna jest spra­
wność dziesiątków obiektów

■— węglowni, piecowni i che­
mii. Koksochemia — naj­
większy obszarem i różnoro­
dnością specjalności rejon
kombinatu stwarza szczegól­
ne trudności w pełnym uru­
chomieniu.

Najbardziej spóźnionym i

najtrudniejszym komple­
ksem rejonu była siarcza-
nownia. Opóźnienia zostały
juz w dużej mierze nadgo­
nione. Obecnie trwają tu

prace montażowe, ołowiar-
skie i wykończeniowe — bu­
dowlani kładą posadzkę. Wi­
rówki do oczyszczania siar­
czanu amonu już po próbie
czekają na eksploatację.

Zresztą w całym rejonie
kokscchemii trwa kosmety­
ka terenu. Klomby obsiane
trawą, skarpy zielenią się
świeżą darnią...

Nic dziwnego, eksploata­
cja tuż... tuż... Węglownia po
rozruchu — nawet węgiel
szedł już po taśmach. Teraz

...i w mieście b/owa

ml sierpniu
kolej na piecownię i chemię.

Rury to aorty budowy; do­
cierają one do najodleglej­
szych tkanek organizmu ko­
ksowni, ożywiają go, czynią
zdatnym do produkcji.

Na różnej wysokości cały
rejon koksochemii poprzeci­
nany jest wzdłuż i wszerz

dziesiątkami rurociągów. Za
kilka dni popłynie nimi gaz,
woda, smoła... ale na to, by
popłynęła, musi zacząć bić
serce chemii — turbossawy.

Do „komory sercowej"
wchodzi się po schodkach;
na pierwsze piętro wysokiej
hali. Tutaj pod cienką — jak
brew — suwnicą zupełnie
niepodobną do swoich sio-

strzyc, robotnicy kończą
montaż potężnego agregatu
turbossawy. Dzwonią łańcu­
chy na wysokich kołach. U-
nerwienie — instalacje pod­
biegają do motoru. Jutro
turbossawa ożyje — serce

zacznie bić.
W popielatej hali pompow­

ni brygada rozruchowa SE-
PERNAKA próbuje poszcze­
gólne agregaty. Pompy wo­
dy amoniakalnej „grają",
gorzej jest ze smołowymi.
Więc brygadzista z całą gru­
pą idzie sprawdzić — „na li­
nię".

Tymczasem na maszynie
wsadowej usuwają usterki.
Trzeba się spieszyć — za kil­
ka dni załadunek. J. Ż.

Huta

SZTUKA LUDOWA
NA POMORZU

Mieszkanka wsi Kcynia
(woj. bydgoskie) Klara Pril-
lowa znana jest jako autpr-
ka wielu ciekawych rzeźb
i wycinanek z papieru, któ­
re zdobyły uznanie na wie­
lu wystawach twórczości
ludowej. Rzeżbiarka wiele
czasu poświęca miejsco­
wym dzieciom, mającym
zdolności plastyczne, pozna­
jąc ich z tajnikami swej
sztuki. Na zdjęciu: K. Pril-
iowa przy pracy.

CAF. fot. Mottl.

chemicznego
w Kędzierzynie

KĘDZIERZYN
Uchwała Prezydium Rządu, podnosząca Kędzierzyński

Kombinat Chemiczny do rzędu drugiej — obok Huty
im. Lenina — budowy ogólnonarodowej, wywołała głę­
boką radość i dumę wśród budowniczych i załogi produk­
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Ueati Aanteuiluy i Aina

na 900 miejsc
JUŻ WIOSNĄ przyszłego

roku mieszkańcy Nowej
Huty będą chodzili do własne­
go stałego teatru. Powstaje on

w osiedlu C-l 1 prace przy je­
go budowie są już bardzo za­
awansowane. Będzie to teatr

kameralny obliczony na 450

miejsc.
Mury teatru wyrosły już na

wysokość 1 piętra. Budynek
będzie gotowy w grudniu br.
i wtedy też rozpoczną się pra­
ce nad jego wewnętrznym wy­
posażeniem.

Opodal, przy zbiegu ulicy
Zygmunta Noskowskiego i alei

Rewolucji Październikowej,
powstaje największe kino No­
wej Huty. W tej chwili dopie­
ro fundamenty budynku wy­
rastają z ziemi, ale na wiosnę
przyszłego roku, kino, obli­
czone na 900 miejsc zostanie
oddane do użytku. Budynek
zbliżony będzie swym wyglą­
dem do warszawskich kin

„Moskwa" i „Praga".
Budowa teatru kameralne­

go i pierwszego kina jest zapo­
czątkowaniem wielkiego bu­
downictwa kulturalnego w

Nowej Hucie. IV najbliższych
latach powstanie tu wiele pla­

cówek kulturalnych. Jeszcze
jeden teatr — dramatyczny —

pomieści 900 widzów i zosta­
nie wyposażony w najnowo­
cześniejsze urządzenia. 2.500
widzów będzie mogło w 4 ki­
nach oglądać równocześnie fil­
my. Dom Kultury o kubaturze
25 tysięcy metrów sześciennych
będzie mogło odwiedzić jedno­
cześnie 1250 osób. Kluby ro­
botnicze (a będzie ich 11) wy­
posażone zostaną w biblioteki,
wypożyczalnie książek, czytel­
nie, sale zebrań, sale widowi­
skowe, w pokoje klubowe.
Główna biblioteka miasta li­
czyć będzie 100 tysięcy tomów,
a każda z 5 bibliotek filial­
nych — 15 tysięcy tomów. Przy
bibliotekach czynne.będą czy­
telnie dla dorosłych i dzieci.

Istniejący już Klub Międzyna­
rodowej Prasy i Książki otrzy­
ma nowy piękny lokal w cen­
trum miasta.

Poza tym już wkrótce-roz-

pocznie się budowa sali kon­
certowej na 500 miejsc. Nowa
Huta posiadać będzie również
wielkie muzeum históryeżno-
archeologiczne, które pomieści
m. in. tak liczne znaleziska z

terenu Nowej Huty. (aj)

Krwawe starcia

w Maroku
PARYŻ

Według napływających in­
formacji, ubiegła doba upły­
nęła w Maroku w atmosferze
powszechnego napięcia. W
miastach i wsiach odbywały
się demonstracje przeciwko o-

sadzonemu na tronie przez ko­
lonizatorów francuskich sułta­
nowi Mo.ulay Arafie. Jedno­
cześnie demonstranci domaga­
li się powrotu zdetronizowa­
nego sułtana Sidi Mohamme­
da V. Władze kolonialne zmo­
bilizowały silne oddziały poli­
cji i wojska. Ściągnęły one po­
nadto do różnych miast ban­
dy bojowników berberyjskich
dochowujących wierności ko­
lonizatorom i powołanemu
przez nich sułtanowi.

Samochody pancerne patro­
lowały w porcie Casablanca,
który został niemal zupełnie
sparaliżowany -^skutek- straj­
ku. W porcie Lyautey, który
był ostatnio widownią krwa­
wych zajść, dokonano wielkiej
obławy policyjnej. Zatrzyma­
no w areszcie około 1.000 osób,
w tym wielu rannych podczas
starć z policją i wojskiem. We­
dług ostatnich obliczeń podczas
rozruchów w tym porcie zgi­
nęło co najmniej 15 osób. Oko­
ło 60 osób odniosło poważne
rany.

cyjnej „Kędzierzyna

„Uchwała rządu — powie­
dział w rozmowie z przedsta­
wicielem PAP naczelny inży­
nier kombinatu kędzierzyń-
skiego — Konstanty Laidler
— jest dowodem wielkiego
zaufania, jakie partia i rząd
w nas pokładają. Tego zaufa­
nia nie wolno nam zawieść.

Terminy włączania do ruchu

poszczególnych inwestycji za­
twierdzone uchwałą muszą
stać się dla nas żelaznym pra­
wem w pracy. Koncentrujemy
obecnie swoje wysiłki na

dwóch frontach —. na szybkim
podniesieniu produkcji uru­
chomionego już ciągu azoto­
wego 1 na zapewnieniu plano­
wego oddania do rozruchu w

październiku br. urządzeń dru­
giego etapu budowy naszego
kombinatu".

Na agregatach I uruchomio­
nego ciągu azotowego załoga
„Kędzierzyna" produkuje obe­
cnie więcej saletrzaku niż wy­
twarzały go przed wojną za­
kłady w Mościcach. Niemniej
jednak maksymalny poziom
produkcji zaplanowany dla

pierwszego etapu nie został je­
szcze osiągnięty. Załoga prze­
prowadza obecnie dokładną
analizę dotychczasowego okre­
su pracy i wytycza konkretne
środki dla jak najszybszego
osiągnięcia zaplanowanego
wzrostu produkcji saletrzaku.

Centralne zadanie budowni­
czych dziesiątków i setek dal­
szych obiektów wielkiego kom­
binatu — to zabezpieczenie
terminowego oddania do roz­
ruchu w październiku br. o-

biektów wchodzących w skład

II etapu fabryki azotowej. Ro­
boty murarskie, betoniarskie,
ciesielskie i tynkarskie są już
w zasadzie całkowicie zakoń­
czone. Trwa montaż jednostek
produkcyjnych, których uru­
chomienie podwoi obecna pro­
dukcja Kędzierzyna.

Najpomyślniej kształtuje się
tempo robót na pierwszym z

4 wielkich wydziałów produk­
cyjnych kombinatu — na wy­
dziale gazowym. Zakończano
tu już całkowicie montaż IV

gazogeneratora, którego urzą­
dzenia nadesłały Sosnowieckie

Zakłady Budowy Kotłów i Za­
kłady im. Szadkowskiego w

Krakowie. Zaawansowany jest
również montaż następnego
gazogeneratora. Na tym od­
cinku budowniczowie „Kę­
dzierzyna", podobnie jak i na

innych, odczuwają brak po­
trzebnej ilości armatury. Do­
stawcą jest jej Biuro Sprzeda­
ży Armatury Przemysłowej w

Gliwicach.

W szybkim tempie postępuje
montaż nowych urządzeń w

oddziale konwersji.
W wydziale kwasu azotowe­

go prace koncentrują się przy
montażu IV zespołu produk­
cyjnego.

W wieży granulacyjnej, w

urządzeniach której otrzymuje
się już gotowy produkt — sa-

letrzak granulowany, ekipy
budowlane przeprowadzają o-

becnie wymurówkę wnętrza
wieży, rozpoczyna się również

montaż urządzeń górnej czę­
ści wieży.

Delegacja labourzystów
brytyjskich

udała się do Chin Ludowych
LONDYN

W dniu 9 bm. opuściła sa­
molotem Londyn delegacja la­
bourzystów brytyjskich, uda­
jąca się z wizytą do Chin Lu­
dowych na zaproszenie Chiń­
skiego Instytutu Spraw Zagra­
nicznych. Na czele delegacji
stoi przewodniczący frakcji
parlamentarnej Labour Party
b. premier Clement Attlee.
Prócz niego w skład delegacji
wchodzą przewodniczący par­
tii Wilfred Burkę, sekretarz
generalny Morgan Phillips,
przywódca lewego skrzydła
Labour Party Aneurin Bevan
oraz inni członkowie labourzy-
ści. Delegacja odbywa swą
podróż przez Sztokholm i Hel­

sinki, a następnie przez Mo­
skwę. Do Pekinu delegacja
przybyć ma 15 sierpnia. Jej
pobyt w Chinach Ludowych
potrwa, przypuszczalnie trzy
tygodnie.

Przed odlotem z Londynu
Attlee wyraził nadzieję, że

spotka się z premierem Czou
En-laiem i innymi członkami
rządu ludowego. Bevan o-

świadczył, że spodziewa się, iż

wizyta delegacji labourzystow-
skiej w Pekinie przyczyni się
do unormowania stosunków
między Chińską Republiką
Ludową a Wielką Brytanią.
Philips wyraził przekonanie,
że wizyta mieć może jedynie
dobre następstwa. <

SPRZĘT PSZENICY KOMBAJNEM W PGR — WANDAJNY WOJ. OLSZTYŃSKIE

Kombajner Stefan Wójcik dokonuje sprzętu pszenicy przy pomocy kombajnu produkcji
radzieckiej na polach PGR Wandajny (zespól Korsz a) CAF - fot. Mottl.

System potokowy musi zdać egzamin
TYM ROKU PO RAZ pierwszy moż-

’’

na mówić o „potokowym" sposobie
pracy krakowskich chłopów. Przecież w

niejednej wsi, w miarę jak wcześniej zżęte
zboże nasychało, wożono je prosto na mło-
carnię i gdy żęto następne łany, już pier­
wsze ziarno jechało do punktów skupu —

Ten system, takie tempo likwidują marno­
trawstwo czasu, dodaje energii, mobilizuje
wieś. Po raz pierwszy akcja skupu tak 0-
stro ruszyła „z kopyta", jak to obrazuje
meldunek z OLKUSKIEGO: 10 gromad
zbiorowymi dostawami pokryło w całości
lub w dużym procencie swe obowiązki w

zbożu (Krzykawa, Krzykawka, Podlesie,
Wodąca, Siemaszyce, Cieślin, Golczowice
i in.). Po raz pierwszy mogły niektóre

gminy MIECHOWSKIEGO wykazać się
proporcjonalnymi postępami w wykona­
niu planu sierpniowego (na 7 bm. Słomni-
ki-miasto 23 proc., Kozłów 22 proc., Gru-

Źelazng argument

szów 20 proc.). Więc skup idzie już do­
brze, czy tak?

Nie. Dobrze jest tam, gdzie nasi towa­
rzysze zazębili wszystkie kółka, zgrali po­
moc sąsiedzką przy zwózce z puszczeniem
mlocarń na pełne obroty, wcześnie rozwi­
nęli pracę polityczną, wcześnie rzucili ini­
cjatywę dostaw zbiorowych, szybko zaczęli
odparowywać ,,argumenty" wrogiej pro­
pagandy, nim zdążyła^ sobie wydrążyć dro­
gę do umysłów chłopów. Tak nie .było
wszędzie i dlatego mamy — obok cytowa­
nych wyżej i podawanych w ostatnich
dniach podobnych informacji — również
meldunki o zupełnie niezadowalającym
przebiegu dostaw. Wracając do Miechow­
skiego: już Chodów miał na 7 bm. tylko
15 proc, wykonania planu sierpniowego,
zaś np. Wielko-Zagórze, Szreniawa, Raci­
ce, Koniusza „popisały" się zaledwie kilku

procentami wykonania. I takich gmin jest
w województwie jeszcze sporo.
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w sprawach żniwno-

przewodniczący ogłosił

Zembrzycach chuligan

SŁUSZNIE — NAUCZENI zeszłorocznym
^doświadczeniem — towarzysze z kole­
gium orzekającego w Miechowie z miejsca
stosują sankcje tam, gdzie nie dotrzyma­
nie terminu dostawy stanowi oczywisty
przekład kułackiej dewizy „nie dam" na

język faktów. 21 takich prób oporu zgnie-
J ciono w Miechowskiem w chwili zakiełko­

wania, Słuszny krok. Ale sankcje same

przez się nie łamią zbałwanionej fali ku­
łackiej propagandy! Nie kończą owego
wściekłego ujadania o „krzywdzie" (o, bie­
dne bogackie spichlerze!) z powodu „nie­
słusznych" wymiarów zbożowych, niesłu­
sznych dlatego, iż — ...ratunku! — „nie
urodziło się zboże". Wszystkie te perory
adresują kułacy oczywiście do małorolnych
i średniaków, licząc złudnie, że ich zatrzy­
mają, cofną z drogi do punktów skupu i

przy tej okazji „obronią" i swoje tysiące
ton.

Skoro tak — spójrzmy raz jeszcze, jak
wygląda stosunek podstawowej masy wsi
do tej właśnie sprawy — w zwierciadle
listów chłopskich do redakcji. Mamy pod
ręką korespondencję M. FIDELUSA z

Zembrzyc w pow. wadowickim. Działa się
rzecz ha zebraniu

omłotowych; gdy
porządek dzienny,

„wstał znany w

S. Cholewa, który przyszedł napity na ze­
branie i powiedział (cytujemy za kore­
spondentem) : Ja się sprzeciwiam temu po­
rządkowi zebrania, może być tylko punkt 0-
statni. Obywatele Zembrzyc nie patrzą na

tego chuligana tylko wyrażają zgodę na

porządek dzienny i czekają na rozpoczęcie".
O jaki to punkt chodziło? Była w nim

mowa o oszacowaniu szkód na niektórych
polach, gdzie żyto wyległo przed ©kwit­
nięciem. Chłopi uważali to za sprawę mar­
ginesową, dobrze wiedząc, że każde słusz­
ne podanie będzie załatwiane, a ,,robienie
wiatru" wokół niewielkich szkód uznali za

chuligański wybryk i kwitą.
A po żniwach? Podawaliśmy wielokrot­

nie głosy z terenu świadczące, iż chłopi o-

ceniają urodzaje jako lepsze niż w roku

ubiegłym; nie zmienia to faktu, iż tu i ów­
dzie prezydia GRN mają do załatwienia

podania o obniżkę, słuszne w pewnych

wypadkach, w wypadkach mniej licznych
niż w ub. r. Ale jeśli Miechowskie, Bo­
cheńskie czy Wadowickie nie mogłoby
być miarą przeciętnego urodzaju, jeśli np.
Zręczyce w pow. myślenickim, gdzie chło­
pi (np. Jamka) młócą po 90 kg żyta z ko­
py, mają jeszcze stosunkowo dobrą glebę
— spytajmy, jak wygląda tegoroczna wy­
dajność w okolicach o najbiedniejszej gle­
bie i najmniej przychylnym klimacie. Na
przykład — w Żywieckiem?

Owszem, są informacje i z ŻYWIECKIE­
GO. Weźmy z ostatniej poczty korespon­
dencję St. LIPSKIEGO ze Sporysza. Pi­
sze (pod datą 5 sierpnia):

„Drugą z kolei spółdzielnią produkcyj­
ną, która ukończyła żniwa i odstawiła zboże
dla państwa, jest SUCHA. 1100 kg żyta i

fOO kg rzepaku odstawili spółdzielcy, re­
alizując plan dostaw w 100 proc. Takiego
zboża, jakie urodziło się na polu spółdziel­
czym, nie było w żadnym indywidualnym
gospodarstwie".

A jakie plony zbierają indywidualni w

Żywiecczyźnie? „Wprawdzie powaliło się
częściowo i żyto i pszenica — korespondent
cytuje w swym . liście z 7 sierpnia słowa
Karola KOZIOŁA, gospodarza z Trzebini
— ale takich urodzajów jak w tym roku
dawno-żaden z nas nie pamięta. Nawet na

najwyższych wzgórzach, gdzie nieraz siew

się nie wracał, w tym roku dobrze się uro­
dziło ..“

I w końcu nasz korespondent ze Spo­
rysza podaje wiadomość o plonie uzyska­
nym we własnym gospodarstwie:

„Z kawałka 10 arów żyta, jak obliczy­
łem, będę miał przeszło 2 ' kwintale".

Kto na pojęcie o rolnictwie orientuje
się, .że fok, w którym rodzi się dobrze na

najwyższych górkach w Żywieckiem, a na

nizinach plon dochodzi do 20 q z ha —

jest rokiem urodzaju. Na stół dowodów

rzeczowych w roz- rawach naszego akty­
wu z chuligańskim powództwem kułaków,
spekulantów i ich marionetek — kładzie­
my świadectwo pracującego chłopa z bie­
dnej górskiej Żywiecczyzny. Towarzysze w

całym województwie winni na nie się po­
woływać. Jest to mocny cios przeciw wro­
giej plotce o „nieurodzaju".

©
©

To ogniwo trzeba natychmiast wzmocnić

Jednym z najważniejszych — obok pra­
cy politycznej — ogniw akcji są omło­

ty. W szerokiej — niestety bardzo szero­
kiej jeszcze skali — rozciąga się ocena ich

przebiegu: od ,,bardzo dobrze" do „zupeł­
nie niedobrze". Ten sam korespondent St.
LIPSKI pisze m. in.:

„Jest u nas 6 maszyn, ale jak dotąd
młóci tylko 1 maszyna prywatna. Ludzie
chętnie"od ręki by młócili, gdyż pszenicy
i owsa nie będą mieli gdzie kłaść. (Przy
tym dotąd nie wiedzą jakie są terminy do­
stawy). W Okrajniku chłopi nie mają przy­
dzielonej ani jednej maszyny... W Gilowi­
cach ekipa Fabryki Śrub często interwe­
niowała u przewodniczącego GRN aby sta­
rał się w powiecie t> przerzucenie maszyn z

innych gmin, ale przewodniczący ob. Mie­
szczak jest nieczuły na sygnały chłopów..."

Inny meldunek (koresp. J. FILIPEK z

pow. bocheńskiego): .

„W Chodenicach młóci się najpierw tym,
którzy nie mają energii elektrycznej i nie ■
mają własnych stodół, to jest biedocie... Aby
omłoty poszły szybciej, należy wykorzystać
także mlocarnie prywatne, na przykład Ja­
na Dygi..."

Meldunek z Wadowickiego (koresp. J.

RZYCKI): 1

„W przodującej gromadzie Łękawica ma-

szyny były dotychczas nieczynne, dopiero
komitet PZPR ruszył sprawę i młocka się
rozpoczęła". , ■

Z Myślenickiego (koresp. 3. WILK):
„Niedobrze jest w Gdowie, ponieważ do­

starczona mlocamia wraz z silnikiem ele­
ktrycznym stoi od kilku dni w GOM bez­
czynnie i czeka na speeów-biurokratóio z

Tarnowa (TOR, przyp. red.), aby ci ra­
czyli przyjechać do próbnego omlotu".

I np. z Chrzanowskiego (koresp. T. DY­
BA): , ;k,..

„W całej gminie Babice na ogól bardzo
dobrze przebiega akcja omlotowa, zastoso­
wano wspólne klepiska, co wpływa na wię­
kszą wydajność pracogodzin maszyn omło-

towych. W grom. Wygiełzów należy wy­
mienić Fr. Deszcza, Wl. Starestkę, St. De­
szczu, którzy wyróżnili się przy zwózce
zboża na wspólne klepiska. Dzięki nim chło­
pi gromady Wygiełzów już kończą omłoty.
Skup zboża z dnia na dzień przyśpiesza
tempo i nabiera coraz większego rozmachu".

Oto jest to,. co nazwaliśmy potokowym
systemem pracy. Czy nie może być wszę­
dzie tak, jak w Babicach, jak w wielu

innych wsiach, o których już od szeregu
dni piszemy?

MOŻE I POWINNO BYC, TOWARZY­
SZE! ‘
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Magazyn Gminnej Spółdzielni
w Posądzy nieprzygotowany

rjo magazynu Gminnej
Spółdzielni Wierzbno

— w Posądzy, odstawiają
zboże dwie gminy: Wierz­
bno i Koniusza. Mały ma­
gazyn nie jest już w sta­
nie pomieścić coraz więk­
szej ilości napływającego
ziarna. Prezes GS Marian
Pluta rozkłada bezradnie

ręce: „będziemy musieli

odsyłać chłopów ze zbo­
żem do Proszowic".

Za karygodne nieprzy­
gotowanie magazynu na

okres skupu winę pono­
szą:

© Zarząd GS w Koniu­
szy, który nie przygoto­
wał swego magazynu. W

magazynie tym leżą dotąd
nie rozprowadzone nawo-

zy (termin sprzedaży ma­
ło i średniorolnym chło­
pom mija 25 bm.).

• Kierownictwo stacji
kolei wąskotorowej w

Proszowicach, które mi­
mo interwencji nie oczy­
ściło podjazdu do maga­
zynu. Sterty wapna i żu­
żlu uniemożliwiają łado­
wanie zboża
nów.

© Zarząd
Spółdzielni w

Nie potrafił on bowiem

przyjąć do prący odpo­
wiedniej ilości ludzi

zbędnie potrzebnych
wyładunku zboża.

Do tych zaniedbań

łączają się i inne,
np. brak napisu na maga- km Proszowic.

do wago-
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Wspaniale osiągnięcia nauki i techniki

napawają nas otuchą
i wiarą w jeszcze lepszą przyszłość

Fragmenty przemówienia wygłoszonego we Wrocławiu w dniu 8 bm.

przez przewodniczącego PKPG — Eugeniusza Szyra
Jak już donosiliśmy w dniu 8 bm. wę Wrocławiu ot­

warta została Krajowa Wystawa Wynalazczości i Postę­
pu Technicznego, oraz odbyło się uroczyste zebranie ra­
cjonalizatorów z całego kraju, w czasie którego przewod­
niczący Państwowej Konrsji Planowania Gospodarczego
— Eugeniusz SZYB wygłosił przemówienie, którego ob­
szerne fragmenty zamieszczamy poniżej.
TOWARZYSZE I OBYWA-

- TELE!
Wystawa, którą dziś otwie­

ramy, .obrazuje ogromny do­
robek techniki i masowej wy­
nalazczości pracowniczej w

Polsce Ludowej.
Wystawa stanowi piękną ilu­

strację tych przemian, dzięki
którym rolniczo-przemysłowa
Polska, jeden z najbardziej za­
cofanych krajów Europy, pół­
kolonia polityczna i gospodar­
cza imperializmu — stała się w

ciągu niezwykle krótkiego o-

kresu krajem przemysłowym,
piątym w Europie po Związ­
ku Radzieckim, Anglii, Niem­
czech zachodnich i Francji.

Wystawa ma więc potężną
wymowę. świadectwa niespo­
żytych zdplności, talentów, e-

nergii, umiejętności organiza­
cyjnych mas pracujących i ich
kierownika — partii, świadec­
twa dynamiki rozwoju sił wy­
twórczych na podstawie naj­
wyższej techniki socjalizmu.

O tej dynamice mówią licz­
by: w r. 1946 poziom naszej
produkcji przemysłowej był
jeszcze znacznie niższy od
przedwojennego. W '

r. 1949
przekroczyliśmy o ponad 70
proc, poziom przedwojennej
produkcji. Zlikwidowane zo­
stały skutki ogromnych znisz­
czeń wojennych, z ruin i
zgliszcz wyrosły nowe osiedla
i domy, ożyły fabryki, kopal­
nie i huty. W r. 1954 poziom
produkcji przemysłowej będzie
wyższy ponad 4-krotnie od po­
ziomu 1938 r. i blisko 5 i pół
krotnie od poziomu produkcji
na jednego mieszkańca. Dla po­
równania wystarczy podać, że
w najbardziej burzliwym okre­
sie rozwoju przemysłu w Sta­
nach Zjednoczonych w latach
1880—1890 przyrost roczny wy­
nosił 8,6 proc., w Niemczech w

odpowiednim, najlepszym o-

kresie 1890—1900 — około 5
proc.

Wydajność pracy w przemy­
śle osiągnie w br. poziom wyż­
szy o 77 proc, w stosunku do
przedwojennego. Głębsze jesz­
cze zmiany zaszły w budowni­
ctwie, w którym wydajność
pracy wzrosła w ciągu lat
1950—1953 o 80 proc, i nadal

szybko rośnie.
Również w rolnictwie, mimo

stosunkowo słabszego i niedo­
statecznego rozwoju techniki,
nastąpił poważny wzrost pro­
dukcji na jednego zatrudnio­
nego.

Ilość energii elektrycznej na

1 mieszkańca osiągnie w br.
poziom 5-krotnie wyższy od

przedwoj ennego.
Drugim charakterystycznym

Wskaźnikiem jest produkcja
maszyn na jednego mieszkań­
ca. Produkcja ta była w 1953 r.

9 razy wyższa niż przed woj­
na, w tym produkcja obrabia­
rek (w tonach) — 15 i pół ra-

za. Przyrost produkcji przemy­
słowej w ciągu 1953 r. wyniósł
ponad połowę całej produkcji
przedwojennej w 1937 r.

Nie ulega wątpliwości, że do­
tychczasowi’’ ogromny, ilościo­
wy wzrost produkcji zawdzię­
czamy szybkiemu wdrożeniu
nowoczesnej techniki i ogrom­
nej pomocy, jakiej w tej dzie­
dzinie udzielił i udziela nam

Związek Radziecki, który osią­
gnął najwyższy w święcie po­
ziom nauki i techniki.

W przemówieniu swym ńa
V Plenum KC PZPR w 1950
r. towarzysz Bierut mówił:

„Przesiąść się na konia
wyższej techniki, na nowe

skomplikowane maszyny wła­
snej produkcji, na Nową
Hutę w przemyśle, na elek­
tryfikację, na auta własnej
produkcji w transporcie, na

traktor w rolnictwie — do­
piero wówczas można zbudo­
wać trwałe i niewzruszone
podstaw socjalizmu w Pol­
sce. Dopiero bowiem wyższa
technika umożliwia wysoką
wydajność pracy człowieka i
stwarza warunki dla wydat­
nego wzrostu dobrobytu i
kultury całego narodu, do­
brobytu i kultury mas pra­
cujących, bez czego nie ma

socjalizmu".
Obecnie pracują już siłow­

nia i wielki piec Huty im. Le­
nina, uruchomiono ogromne,
nowoczesne kombinaty chemi­
czne, potężne zakłady samo­
chodowe, piękne zakłady włó­
kiennicze w Piotrkowie, An­
drychowie, popłynęła energia
z potężnych nowych elektrow­
ni w .Jaworznie i Miechowi-
cach. Zapłonęły światła setek
wielkich budowli socjalizmu,
których lokalizacja w okresie
I Zjazdu była
stalcna.

W hutnictwie
kich pieców z

przed wojną wzrosła do 760 m

sześć, i 860 m sześć, w hutach
„Kościuszko" i „Bierut", do
1000 m. sześć. — w Hucie im.
Lenina. Zdolność produkcyjna
starych hut dzięki dozbrojeniu
i rekonstrukcji wzrosła ,w po-
równaniu z 1938 r., w surówce

dużych zakładach pracy, kiedy
przeważająca część załogi
zgłasza projekty usprawnień i
ulepszeń i rozwija ożywioną
dyskusję nad zagadnieniami

jeszcze nieu-

objętość wiel-
300 m sześć.

— o220proc., w stali—o178
proc., w wyrobach walcowa­
nych — o 135 proc.

W energetyce — rośnie u-

dział produkcji elektrowni wy­
posażonych w turbiny o mocy
50 MW, kotły o wydajności 100
— 230 ton pary na godzinę i
ciśnieniu pary do 100 atm. Nie­
mal w pełni zmechanizowano
nawęglanie kotłów, osiągając
95 proc, w roku ub.

W 1953 r. przeszliśmy na li­
nii Śląsk — Łódź — Warszawa
na napięcie 220 KV. Postępu­
je zespolenie systemów energe­
tycznych w jeden potężny sy­
stem energetyczny. Uruchomie­
nie elektrociepłowni na Żera­
niu oznaczać będzie dalszy po­
ważny krok w unowocześnie­
niu energetyki i osiąganiu zna­
cznych oszczędności paliwa.

W górnictwie w ciągu osta
tnich czterech lat szeroko
wprowadzano mechanizację.
Tonaż produkowanych maszyn
górniczych był w 1953 r. 15-
krotnie wyższy niż przed woj­
ną. Uruchomiono produkcję
maszyn konstrukcji radziec­
kiej i oryginalnej polskiej —

do ładowania, urabiania i tran­
sportu węgla. Ponad 23 tys.
toń węgla dziennie ładuje się
pod ziemią mechanicznie.
Wprowadzono w wielu kopal­
niach zdalne sterowanie
i maszyn górniczych.

Poziom wykorzystania
szyn i mechanizacji jest
cze niedostateczny — ;
rzone jednak zostały warunki
dla podjęcia bardziej energi­
cznej niż dotąd i upórczywszej
walki o szybsze wdrażanie no­
wej techniki, o maksymalne
ulżenie ciężkiemu trudowi na­
szych bohaterskich górników.
Na czoło w tej pobieżnej ilu­
stracji zmian techniki wytwa­
rzania wysunąć należy prze­
mysł maszynowy — on też i na

terenie wystawy zajmuje po­
czesne miejsce.

Produkcja obrabiarek —

maszyn produkujących maszy­
ny, produkcja setek typów i
tysięcy odmian maszyn, urzą­
dzeń i narzędzi, stanowi pod­
stawową dźwignię postępu te­
chnicznego, której rola, udział
i znaczenie w ogólnej produk­
cji przemysłowej winny nieu­
stannie rosnąć.

Rozmiary i tempo wdrażania
nowej techniki w tym przemy­
śle ilustrują dane z wykonania
planu postępu technicznego za

I półrocze br.:
— wyprodukowano 38 proto­

typów maszyn i urządzeń, 14
prototypów nowej aparatury i
sprzętu precyzyjno-optyczne-
go, 28 nowych odmian maszyn
i urządzeń, 14 nowych asorty­
mentów wyrobów powszech­
nego użytku,

— uruchomiono seryjną pro­
dukcję 40 nowych typów ma­
szyn i urządzeń, 21 asorty­
mentów aparatury i sprzętu e-

lektrotechnicznego, teletechni­
cznego i precyzyjno-optyczne-
go, 12 nowych typów narzędzi
i przyrządów.

Przykładowe, fragmentary­
czne tylko wyliczenie dorobku
przemysłu maszynowego za o-

kres ostatnich 6 miesięcy sta­
nowi wymowną ilustrację o-

siągnięć i możliwości, które
bynajmniej nie są jeszcze w

pełni wykorzystane. Można bo­
wiem, obok bogatej listy no-

wouruchomionej produkcji
przytoczyć również dziesiątki
tematów planu postępu tech­
nicznego Ministerstwa Prze­
mysłu, które nie zostały w za­
łożonym terminie zrealizowa­
ne.

Mówiliśmy dotąd o osiągnię­
ciach planu postępu technicz­
nego. Należy jednak postawić
pytanie czy tempo i rozmiary
postępu technicznego wystar­
czą dla stwierdzenia, że wzrost
i doskonalenie produkcji odby­
wały się u nas na bazie wyż­
szych, socjalistycznych form
techniki. Należy tu wskazać
różnicę między pojęciem nowej
techniki w ogóle i niezależnie
od ustroju społecznego, a po­
jęciem wyższej, socjalistycznej
techniki. Jakie są podstawo­
we cechy wyższych socjalisty­
cznych form techniki?

PO PIERWSZE — stosowa­
nie nowej i najnowszej tech­
niki w stosunku do techniki
poprzedzającego okresu;

PO DRUGIE — planowość w

rozwoju nauki i techniki. Po
raz pierwszy w historii ludz­
kości — w społeczeństwie so­
cjalistycznym powstajc możli­
wość i konieczność planowania
rozwoju wdrażania i upowsze­
chniania osiągnięć nauki i te­
chniki;

PO TRZECIE — rozwój ma­
sowych form socjalistycznego
współzawodnictwa pracy i
masowego ruchu racjonaliza­
torskiego, form kolektywnej
współpracy pracowników nau­
ki, inżynierów, przodujących
techników i robotników;

PO CZWARTE — opracowa­
nie i produkcja nowych kon­
strukcji maszyn i urządzeń,
które z samego założenia mo-

taśm

ma-

: jesz-
stwo-

gą być stosowane tylko w u-

stroju socjalistycznym. Odno­
si się to np. do kompleksowej
mechanizacji i automatyzacji
procesów produkcyjnych, do
centralnych systemów energe-. produkcji i techniki, kosztów
tycznych, do wielkich robót
melioracyjnych;

PO PIĄTE — opracowanie
i powszechne wdrażanie no­
wych procesów technologicz­
nych, nowej dokumentacji te­
chnicznej, hamowane w ustro­
ju kapitalistycznym przaz sy­
stem „tajemnicy" produkcji i
wilcze prawo konkurencji;

PO SZÓSTE — nou'e, zmie­
niające się wraz ze zmianą po­
ziomu technicznego metody so­
cjalistycznej organizacji pro­
dukcji. Organizacja produkcji
w ustroju kapitalistycznym od­
powiada sposobowi produkcji,
w którym maszyny są własno­
ścią kapitalisty, a robotnik sta­
nowi tylko żywy przydatek do
maszyny; jego siła robocza jest
zakupiona tak jak inne środ­
ki produkcji. Socjalistyczna
organizacja produkcji odpo­
wiada sposobowi produkcji, w

którym narzędzia i przedmioty
pracy stanowią własność spo­
łeczną, a stosunki między ludź­
mi w procesie produkcji są sto­
sunkami współpracy i kole­
żeństwa. Organizacja produk­
cji opierać się musi w tych
warunkach na naukowych pod­
stawach, na świadomej dyscy­
plinie i aktywnej działalności
wszystkich pracujących.

Socjalistyczna organizacja
produkcji wymaga zapewnie­
nia maksymalnej oszczędności
czasu i materiałów, surowców,
paliwa i energii, przyspiesze­
nia cyklu produkcyjnego, u-

powszechniania metod przo­
downików pracy, maksymalne­
go wykorzystania rezerw pro­
dukcyjnych;

PO SIÓDME
współpraca nauki i praktyki,
pełne wykorzystanie osiągnięć
instytutów, laboratoriów, biur
projektowych i konstrukcyj­
nych oraz masowego doświad­
czenia produkcyjnego. Ogrom­
na nieustannie rosnąca rola
nauki, której wskazaniami kie­
ruje się praktyka, formułując
równocześnie postulaty dla no­
wych kierunków badań i pla­
nu prac naukowych. Wszystkie
wymienione cechy i elementy
wyższej socjalistycznej techni­
ki rozwijają się u nas w kra­
ju. Należy jednak stwierdzić,
że istnieją jeszcze poważne
braki w tej dziedzinie. Szcze­
gólnie niedostateczny jest je­
szcze poziom planowania i
kontroli wykonania planów,
postępu technicznego i rozwo­
ju nauki.

W większości zakładów pra­
cy, w wielu centralnych zarzą­
dach i ministerstwach plany
postępu technicznego układane
są w oderwaniu od planów
produkcji i ograniczają się nie­
kiedy do formalnej tylko reje­
stracji zgłoszonej nieskoordy­
nowanej tematyki. W wielu
przedsiębiorstwach plany u-

sprawnień organizacyjno-tech­
nicznych nie są zgrane z pla­
nami produkcji i nie są trak­
towane jako plany bezwzględ­
nie obowiązujące;

Organizacja produkcji w na­
szych przedsiębiorstwach nie
odpowiada jeszcze w pełni za­
łożeniom wyższej socjalistycz­
nej techniki. Niedostateczne
wdrożenie zasad rozrachunku
gospodarczego, wadliwe w wie­
lu wypadkach ilościowe i ja­
kościowe normy pracy, odry­
wanie zagadnień produkcyj­
nych ,od zagadnień finanso­
wych i kosztów własnych, brak
w wielu wypadkach nawet

statystycznych norm zużycia
materiałów, paliwa i energii —

oto przykłady niektórych uje­
mnych cech organizacji pro­
dukcji w wielu naszych przed­
siębiorstwach.

Duma z ogromnych osiąg­
nięć, z rewolucyjnych prze­
mian dokonanych w tak krót­
kim okresie nie powinna nam

przesłaniać piętrzących się je­
szcze trudności i poważnych
braków w naszej pracy. Poję­
cie „wyższa socjalistyczna te­
chnika" obowiązuje i dlatego
stawiać sobie musimy zadania
na miarę naszych nowych mo­
żliwości stworzonych przez o-

gromny wysiłek socjalistyczne­
go uprzemysłowienia i energi­
cznie zwalczać ujawniające się
tendencje niedoceniania moż­
liwości i rezerw produkcyj­
nych i przecenianie trudności.

W dziedzinie szkolenia i pod­
noszenia kwalifikacji kadr
mamy również ogromne osią­
gnięcia i poważne braki.

Centralnym problemem sta­
je się obecnie troska o jakość
i wysoki poziom szkolenia.

W warunkach przodującej
techniki niezbędne jest nieu­
stanne podnoszenie kwalifika­
cji zawodowych, nieustanne
podnoszenie poziomu polity­
cznego i rozszerzenie horyzon­
tu umysłowego, umiejętności
łączenia kilku zawodów, sta­
łego zainteresowania dla po­
stępu w nauce i technice. Bo­
gate i różnorodne są formy
stosowane w -przodujących
zakładach pracy dla osiągnię­
cia tego celu. O możliwościach
w tej dziedzinie świadczą naj­
lepiej przygotowania do narad
partyjno-ekonomicznych w

własnych i finansów. Spra­
wić, by zawsze istniała taka
twórcza, napięta i ożywcza, za­
razem optymistyczna atmosfe­
ra w zakładzie pracy, by rósł
poziom techniczny i kultural­
ny klasy robotniczej, by po­
głębiała się więź łącząca ro­
botników i inteligencję tech­
niczną, by inteligencja techni­
czna w swej masie brała u-

dział w walce o postęp techni­
ki — oto jakie trudne i zło­
żone zadania stoją przed or­
ganizacjami partyjnymi, zwią­
zkowymi i zarządami przed­
siębiorstw.

*

twórcza

GGKOMNE ZNACZENIE dla
Af szybkiego wdrażania no­
wej i najnowszej techniki ma

twórcza aktywność przodują­
cych robotników i inżynierów,
zwłaszcza w dziedzinie ruchu
wynalazczości pracowniczej,
inicjowania i wypracowywania
usprawnień, udoskonaleń i
wynalazków. Nowy stosunek
do pracy i potrzeby wynikają­
ce z szybkiego rozwoju sił
wytwórczych, rosnące kwalifi­
kacje robotników, techników i
inżynierów, wzrost politycznej
świadomości oraz mobilizują­
ca rola organizacji partyjnych
i związków zawodowych, zna­
lazły wyraz w niezwykle szyb-
kim wzroście liczby zgłoszeń
racjonalizatorskich oraz liczby
przyjętych i realizowanych
projektów.

Ruch racjonalizatorski umo­
żliwił osiągnięcie wielomilio­
nowych oszczędności, pokona­
nie piętrzących się trudności
technicznych, wychowanie
dziesiątków tysięcy uzdolnio­
nych kadr technicznych.

Szereg głosów krytycznych
świadczy o tym, ż? rozmach
ruchu racjonalizatorskiego nie
mieści się już w pełni w ra­
mach dotychczasowych przepi­
sów, że niektóre przepisy sta­
ły się hamulcem dla szybsze­
go wdrażania i rozpowszech­
niania usprawnień i udosko­
naleń. Należy również stwier­
dzić, że ministerstwa, central­
ne zarządy i zarządy przed­
siębiorstw wykazują w swej
większości niewłaściwy stosu­
nek do zadań planu postępu
technicznego i upowszechnie­
nia zgłoszonych i przyjętych
do realizacji w poszczególnych
zakładach pracy usprawnień,
udoskonaleń i wynalazków. —

Jest to zjawisko niesłychanie
szkodliwe. Należy je zlikwido­
wać, zdrówno przez wzmożenie
surowej kontroli wykonania
uchwał i zarządzeń w tej spra­
wie, jak i przez usprawnienie
przepisów, poprawę organiza­
cji wynalazczości pracowni­
czej, stworzenie właściwych
bodźców materialnego zainte­
resowania dla pracowników
technicznych zakładów, którzy
stają się rzecznikami wdroże­
nia udoskonaleń zgłoszonych w

innym zakładzie lub przemy­
śle.

Podniesiona została również
sprawa inżynierów i techni­
ków, którzy w ramach obec­
nych przepisów poddawani są
przy ocenie zgłoszeń racjonali­
zatorskich, bardziej surowym
kryteriom. Sprawę tę trzeba
będzie w wyniku prowadzonej
obecnie dyskusji rozwiązać
zgodnie z jej wynikami, przy
uwzględnieniu doświadczenia
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej.

Niezbędne jest podjęcie no­
wych decyzji w sprawie
wzmocnienia służby wynalaz­
czości, opieki nad racjonaliza­
torami,
jącej kontroli,
niania usprawnień,
leń i wynalazków.

Racjonalizatorzy zgłaszają­
cy bardzo poważne
lenia i wynalazki jednakże nie
związane z problematyką pro­
dukcyjną zakładu, w którym
są zatrudnieni, napotykają na

ogromne przeszkody, na istny
niekiedy spisek biurokracji,
złej woli i konserwatyzmu.

Niezależnie od zwiększenia
czujności na tym odcinku, włą­
cznie do wykorzystania rygo­
rystycznych przepisów ustawy
o wynalazczości, niezbędne
jest powołanie warsztatów do­
świadczalnych, zarówno w po­
szczególnych resortach i gałę­
ziach przemysłu, transportu,
budownictwa, rolnictwa itp.,
jak i przy Urzędzie Patento­
wym. Taka wytwórnia proto­
typów powstała już w górnic­
twie w jednym z oddziałów
Rudzkich Warsztatów Napra­
wczych, mowa jest także o po­
wołaniu takich warsztatów w

budownictwie.
Szczególnie ostrą walkę na­

leży wydać zaleganiu wnio­
sków.

Zaniedbana jest również
pracą i opieka nad rozwojem
klubów techniki i racjonaliza­
cji, których liczba przekracza
2.300. Kluby te w większości
wypadków wegetują, mimo
poważnych środków finanso­
wych przeznaczonych ną ich
utworzenie i działalność.

Szczególną uwagę poświęcić
należy brygadom robotniczo-
inżynierskim oraz zespołom
mieszanym z udziałem praco­
wników nauki.

zapewnienia nieusta-
rozpowszech-

udoskona-

udoskona-

Miliony Francuzów
pragną rokowań

W Pekinie

rozpoczęła się
sessa Kłady

SFMD
Zadania postawione przez

II Zjazd, konieczność dokona­
nia przełomu w dotychczaso­
wych metodach pracy, zwła­
szcza w dziedzinie dyscypliny
technologicznej, oszczędności
materiałów, szybszego wzrostu

wydajności pracy —

‘

dyktują
celowość jak najszerszego po­
pularyzowania osiągnięć, orga­
nizacji i form działania
gad racjonalizatorskich,
wienie klubów techniki
cjonalizacji. Trudności , z

mi borykają się racjonalizato­
rzy w swej twórczej pracy,
wynikają nie tylko z niechęci
do zmian, z rutyny i z przy­
zwyczajeń, które stają się, jak
mówi przysłowie, drugą naturą
człowieka, lecz’ stanowią rów­
nież wyraz nacisku nawyków
i mentalności z okresu kapita­
listycznego, wyraz nieufności
do nowego, do nowych, burzli­
wych procesów przemian spo­
łecznych. Racjonalizatorzy i
wynalazcy stanowią więc a-

wangardę postępu — armię pj0.
nierów nowej techniki i udo­
skonalenia istniejącej. Trzeba
jednak, by w swej trudnej
walce spotkali się oni z rosną­
cym poparciem i uznaniem, by
wnioski ich były szeroko upo­
wszechniane. Wystawa służy
temu celowi — stanowić ma

punkt wyjścia dla nowej, ma­
sowej fali rozszerzania i po­
głębianiu ruchu racjonalizator­
skiego i wynalazczości we

wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej.

TOWARZYSZE I OBYWA­
TELE!

Rozwój i doskonalenie pro­
dukcji na podstawie najwyż­
szej, socjalistycznej techniki
otwiera wspaniałe perspekty­
wy przed wszystkimi krajami,
które uwolniły się spod pra­
wa kapitału.

Na straży pokoju stoją o-

gromne i rosnące siły obozu
socjalizmu, pomnażane dzięki
szybkiemu rozwojowi nauki i
techniki, które dopiero w u-

stroju wolnym od wyzysku i
ucisku znajdują swoje pełne
zastosowanie i nieograniczone
możliwości dalszego postępu.

Wymownym dowodem tego
jest uruchomienie w Związku
Radzieckim pierwszej w świę­
cie elektrowni atomowej. —

Oznacza to początek nowej e-

ry w dziejach postępu techni­
cznego — epokowe znaczenie
tego wydarzenia niektórzy li­
czeni przyrównują do znacze­
nia odkrycia ognia w zamierz­
chłych dziejach ludzkości. No­
we wspaniałe osiągnięcia nau­
ki i techniki radzieckiej napa­
wają otuchą i nadzieją masy
pracujące . i narody uciskane
świata kapitalistycznego.

Zawarcie zawieszenia
w Indochinach stanowi
poważne zwycięstwo
towego obozu pokoju.
Chiny Ludowe zostały fakty­
cznie, wbrew wściekłym pro­
wokacjom amerykańskich pod­
żegaczy wojennych, uznane w

Genewie jako wielkie mocar­
stwo. Rośnie opór narodów ko­
lonialnych, napawając lękiem
najeźdźców i okupantów im­
perialistycznych, którym zie-.
mia zaczyna płonąć pod stopa­
mi w Azji, Afryce i Ameryce
Południowej.

Świadomi znaczenia tych
wielkich -wydarzeń będziemy,
zgodnie z wytycznymi II Zja­
zdu naszej partii, pracować je­
szcze lepiej i wydajniej, by
służyć wielkiej sprawie wzro­
stu dobrobytu mas pracują­
cych i umocnieniu siły gospo­
darczej i obronnej państwa,
by wnieść wkład godny nasze­
go kraju, godny Polski Ludo­
wej — w wielką sprawę zwy­
cięstwa sił pokoju i socjaliz­
mu.

bry-
oży-

i ra-

jaki-

broni
nowe

świa-

PEKIN

W dniu 9 sierpnia rozpo­
częła się w Pekinie sesja
Rady Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej.
Na sesję przybyło przeszło
170 delegatów, obserwato­
rów i gości z 49 krajów.
Przybędą jeszcze delegaci z

13 krajów.
Porządek obrad sesji o-

bejmuje następujące spra­
wy:

1. Ruch młodzieżowy w

krajach kolonialnych i za­
leżnych oraz zadania Świa­
towej Federacji Młodzieży
Demokratycznej.

2. Udział Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demo­
kratycznej i wchodzących
w skład ŚFMD organizacji
w przygotowaniu między­
narodowego zlotu młodzieży
wiejskiej.

3. Przygotowania do V

Międzynarodowego Festi­
walu młodzieży i studentów
wałczących o pokój i przy­
jaźń.

Obrady sesji potrwają do
15 sierpnia.

w sprawie zapewnienia

bezpieczeństwa Europy
Artykuł J. Soustelle

na łamach dziennika „Combatu
PARYŻ ’

Znany francuski działacz, parlamentarny Jacąues Sou­
stelle (były degaullista) opublikował w dzienn ku „Com-
bat“ artykuł, w którym wypowiada się za rokowaniami
w sprawie bezpieczeństwa
„Po raz trzeci po konferen­

cji berlińskiej — pisze Sou­
stelle

_

— Związek Radziecki

proponuje zwołanie konferen­
cji wielkich mocarstw w spra­
wie bezpieczeństwa europej­
skiego. Odpowiedzią na te pro­
pozycje był potok złośliwych
komentarzy oficjalnych. Dla­
tego tylko, że propozycja zo­
stała wysunięta przez Związek
Radziecki, oficjalni komenta­
torzy twierdzą, że nie jest ona

poważnaJ. Jeśli minister Mo-

WIELKI TOŻAR
W DZIELNICY

MURZYŃSKIEJ CHICAGO

NOWY JORK
W niedzielę 8 sierpnia w

| murzyńskiej dzielnicy Chicago
'

wybuchł wielki pożar, w któ­
rym zginęły 4 osoby, a 19 od­
niosło rany. Okoliczności po­
żaru nasuwają przypuszczenie,
że było to celowe podpalenie,
tym bardziej, że ostatnio w.

murzyńskie) dzielnicy Chicago
faszyści i rasiści próbowali już
kilkakrotnie wzniecić pożary.

Europy.
łotow stwierdzi jutro, że słońce
świeci w południe, to nie ulega
wątpliwości, iż zna.dzie się
wielu takich komentatorów,
którzy z całą powagą będą
twierdzili, iż to nieprawda.

Chciałbym wreszcie wie­
dzieć, czy rząd francuski od­
rzuci propozycję radziecką, czy
też przeciwnie, zdobędzie się
na tyle odwagi, iż uczyni to,
czego — jestem przekonany —

pragnie olbrzymia większość
Francuzów: rozpocznie z

przedstawicielami państw
wschodnich rozmowy na temat

problemów europejskich. Nie

widzę żadnego argumentu mo­
gącego uzasadnić odnv vę
wszczęcia tego rodzaju roko­
wań".

Występując przeciwko twier­
dzeniu, że takie rokowania są
z góry skazane na niepowodze­
nie, J. Soustelle pisze:

„Czyż wolno twierdzić, że
coś się nie uda, dopóki się nie

podjęło żadnych prób w da­
nym kierunku? Obowiązkiem
naszym jest przede wszystkim
troska o interesy Francji. Pre­
mier Mendes-France wie, że

większość tych, którzy upowa­
żnili go do tworzenia rządu i

którzy go popierają pragnie,
aby uwolnił on Francję od po­
lityki uległości wobec Wa­
szyngtonu, polityki, która jest
nam narzucona już od dłuższe­
go czasu".

FABRYKA TRAKTORÓW
W RUMUNII

W styczniu 1947 roku pierw­
szy traktor opuścił Fabrykę
Traktorów w micścro Stalino.
W sierpniu 1950 roku robotni­
cy zameldowali o wyproduko­
waniu 5-tysięcznego traktora.
Obecnie wieś rumuńska otrzy­
mała już 10 tys. traktorów pro­
dukcji krajowej.

Na zdjęciu: David Vasile pra­
cuje przy montażu traktorów
KD-35.

CIĘŻKA SYTUACJA
LUDNOŚCI NIEMIEC

ZACHODNICH
BERLIN

Agencja ADN dcmos-i o ciężkiej
sytuacji ludności Niemiec zachod­
nich. 30 proc, wszystkich zarobku­
jących w Niemczech zachodnich
nie jest w stanie zapewnić normal­
nego utrzymania 4-osohowej ro­
dzinie. Według zachotinio-oiiemiec-

(iego urzędu statystycznego. 45

proc, wszystkich płatników pcd?t-
ków w Niemczech zachodnich za­
rabia miesięcznie tylko 150 marek,
zaś 35 proc. — od 150 do 300 ma­
rek. Tak więc 80 proc, ludności
Niemiec zachodnich zarabia mniej
niż 300 marek na miesiąc podczas
gdy oficjalne minimum egzysten­
cji wynosi 378 marek miesięcznie.

Stany Zjednoczone zamierzają
zwrócić mienie faszystom niemieckim

NOWY JORK
„Wash ington Post", Komisja Prawna

’ myśl której b.
Jak donosi dziennik

__

Senatu USA zatwierdziła projekt ustawy, w

Fot. - CAF

właścicielom hitlerowskim ma być zwrócone mienie skonfi­
skowane przez USA w okresie wojny.
Senator republikański Hen-

drixon, który wypowiedział się
przeciwko tej ustawie, stwier­
dził, że przewiduje ona nie
tylko zwrot kapitału, lecz ró-

Łudność Hamburga
solidaryzuje się

Strajk pracowników komu­
nikacji miejskiej, gazowni i
wodociągów w Hamburgu
trwa nadal.

Solidarność ludności Ham­
burga ze strajkującymi wzra­
sta nieustannie. Ludność Ham­
burga zbiera pieniądze dla
strajkujących pracowników
komunikacji, wodociągów i ga­
zowni. Braterskie pozdrowie­
nia i życzenia zwycięskiego
zakończenia strajku przesłało
strajkującym kierov»nictwo
Komunistycznej Partii Nie- burga do uczynienia zadość żą-
miec w Hesji, jak również ro- daniom strajkujących.

ze strajkującymi
botnicy Zakładów Naprawy
Taboru Kolejowego w Ham­
burgu.

Po przeprowadzonym w nie­
dzielę głosowaniu, w którym
90,7 proc, pracowników wypo­
wiedziało się za kontynuowa­
niem strajku, kierownictwo
KPD w Hamburgu wydało u-

lotkę, w której wzywa straj­
kujących i całą ludność Ham­
burga, do użycia wszystkich
środków walki związkowej,
aby zmusić magistrat Ham-

wnież wypłatę
tego kapitału. * wiI,
że wartość mienia, które ma

być zwrócone, wynosi 500 mi­
lionów dolarów.

Inny projekt ustawy, rozpa­
trywany obecnie przez Kon­
gres USA, przewiduje wypła­
cenie rządowi bońskiemu 300
tys. dolarów iako rekompen­
saty za skonfiskowanie gma­
chów ambasady
w Waszyngtonie w

ny.
Dziennik „New

mes" pisze, że ten

stawy wywołał _____

..

Holandii, Belgii i Francji.
„Wysoki urzędnik holender­

ski — pisze dziennik — na­
zwał ten projekt, ustawy
„skandalicznym" i podkreślił,
że Waszyngton nie liczy się z

opinią narodów, które były so­
jusznikami Stanów Zjednoczo­
nych".

procentów od
Podkreślił on,

niemieckiej
czasie woj-

York Ti-
projekt u—

oburzenie w

Cyrk pod imieniem

Augusta — akt drugi
Wielce szanowny panie Au­

guście — mianuję pana pre­
zydentem! Jak wiadomo z ta­
kim to zdaniem zwrócił się w

czerwcu br. pan August Za­
leski do pana Augusta Zale­
skiego, wzywając swą osobę
do pełnienia w ciągu dalszych
lat siedmiu funkcji „prezy­
denta" emigracyjnego pół­
światka. Tym historycznym
aktem samomianowania za­
kończony został zdaniem

dożywotniego jak widać ster­
nika nawy państwowej —

„zgiełk walk partyjnych i per­
sonalnych rozpętanych przy o-

szałamiającym brzęku pienię­
dzy obcych".

Omylił się jednak pan Au­
gust Zaleski, który wyczerpa­
ny aktem samomianowania u-

kładał się do snu z błogą na­
dzieją na spokojną i bezzgieł-
kową „prezydenturę". Bo

zgiełk „walk partyjnych i per­
sonalnych" nie tylko nie przy­
cichł, ale zamienił się w praw­
dziwą burzę, jaka ogarnęła e-

migrandę. Bo dlaczego niby
„nawa państwowa" nie prze­
chodzi z rączki do rączki? Bo

dlaczego niby pan „prezydent"
August Zaleski i mianowany
przez niego „premier" pan
Stanisław Cat-Mackiewicz ma­
ją stale najwięcej korzystać z

oszałamiającego brzęku pie­
niędzy obcych?

Takie pytania nurtowały i

oburzały całą londyńską emi­
grację. Oburzył się więc Zyg­
munt Nowakowski, który z hi­
storycznych doświadczeń emi­
gracyjnych kryzysów rządo­
wych wyciągnął taką, arcy-
słuszną — jego zdaniem — me­
todę postępowania: „Szwacz­
ka wycina kawałek płótna z

tej części koszuli, która okry­

wa odwrotną stronę medalu i
z tego kawałka robi nowy koł­
nierz". Wbrew doświadczeniom

szwaczek, nie ujrzała — o

zgrozo! — emigracja nowego
kołnierzyka i odsłoniętej stro­
ny medalu. A że na kołnierzy­
ku, czyli na stolcu „prezydenc­
kim" miał się znaleźć pan ge­
nerał Sosnkowski, on zatem

był najbardziej obrażony na

pana Augusta Zaleskiego, któ­
ry swym samomianowaniem

powiedział coś, co brzmiało w

tym sensie: A ja wam odwrot­
nej strony medalu nie odsło­
nię i nie pokażę!

W nieodsłoniętą, odwrotną
stronę medalu „nawy pań­
stwowej" i pana Augusta Za­
leskiego osobiście wymierzył
kopniaka Biały Koń, czyli An­
ders. Na łamach swego orga­
nu, londyńskiego „Dziennika
Polskiego" pan Anders zamie­
ścił list otwarty do pana Au­
gusta Zaleskiego. W liście tym
czytaniy co następuje:

„Pan prezydent August Za­
leski w Londynie. Wobec jaw­
nego pogwałcenia przez Pana

artykułu 24 poz. T Konstytu­
cji (faszystowskiej konstytucji
z 1935 roku — red.) wbrew

moim wielokrotnym przedło-

żeniom, wobec pozostawania
Pana nadal na urzędzie prezy­
denta Rzeczypospolitej mimo
braku podstaw moralnych
(itd. itd.) — po głębokim roz­
ważeniu wytworzonej sytuacji
stwierdzam, że nie może Pan

wykonywać obowiązków pre­
zydenta i oświadczam, że

przestałem uważać Pana za

prezydenta Rzeczypospolitej i'
zwierzchnika Sił Zbrojnych.
Oświadczenie niniejsze przeka­
zuję do opublikowania w

dniu jutrzejszym. Generał

Władysław Anders, 20 Princess
Late, London SW, dnia 4 sierp­
nia 1954".

Takie to są na emigracji
spory: pan Anders nie uznaje
pana Zaleskiego, a pan Zale­
ski nie uznaje pana Andersa.
Pan Sosnkowski nie uznaje
pana Zaleskiego, a pan Zaleski
nie uznaje pana Sosnkowskie-

go. Bawią się w ten sposób
panowie z emigracji w emi­
gracyjną grę „uznaję, nie u-

znaję, uznaję, nie uznaję", po­
dobną do złudzenia do tej, w

jaką zabawiają się dzieciaki,
które licząc guziki u maryna­
rek mówią: „złodziej, nie zło­
dziej, złodziej, nie złodziej".

Prawdziwy cyrk.
Włod.
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Inż. Franciszek Kaim
• wiceminister hutnictwa

Czym jest Huta im. Lenina
dla polskiego hutnictwa

W Hucie im. Lenina — naj­
większym obiekcie przemysło­
wym 6-latki — dokonany zo­
stał pierwszy spust surówki.
Pierwsze obiekty tego nie tyl­
ko w skali polskiej ale i w ska­
li światowej olbrzyma hutni­
czego weszły w służbę gospodar­
ki narodowej. Załoga huty pię­
knie uczciła święto 10-lećia Pol­
ski Ludowej. Dzięki ofiarnej po
stawie brygad i załóg przedsię­
biorstw budowlano - montażo­
wych i instalacyjnych, przy
ścisłej współpracy załogi huty,
przezwyciężono trudności tere­
nowe, transportowe, braki w

zaopatrzeniu. Załogi te dowio­
dły, że nie ma trudności, któ­
rej by nie pokonała ofiarność

polskiego robotnika i polskiego
inżyniera. Święcą dzisiaj
triumf nasi przodownicy pra­
cy, którzy ze swymi towarzy­
szami z tysięcy ton rur, bla­
chy, szyn, ‘kabli, maszyn, be­
tonu i cegły stworzyli żywy or­
ganizm wielkiego pieca. Polska
Ludowa zrobiła jeszcze jeden
poważny krok na drodze budo­
wnictwa socjalistycznego.

Olbrzymie jest znaczenie Hu­
ty im. Lenina dla polskiego
hutnictwa, dla naszej ekono­
miki. Inwestycja ta wznoszo

na wielkim wysiłkiem całego
narodu, przy nieocenionej bra­
terskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, ma dać więcej sta­
li, niż dawały wszystkie 23 hu­
ty przedwojennej Polski. Hu­
ta im. Lenina staje się czyn­
nikiem zasadniczego przeobra­
żenia polskifego hutnictwa,
tak zaniedbanego w okresie

przedwrześniowym, kiedy jego
gospodarzami byli rodzimi i

obcy kapitaliści, kiedy Polską
rządziła sanacja.

Zamiast wzrastać, spadała
wówczas produkcja surówki i
stali — wytworów będących
podstawowym wskaźnikiem si­
ły gospodarczej i obronnej
kraju. Polska produkowała
wtedy na głowę ludności 2.5
raza mniej stali niż Czechosło­
wacja, 5 razy mniej niż Fran­
cja, przeszło 6 razy mniej niż

Anglia i 9.5 raza mniej niż
USA. Stale spadający poziom
produkcji szedł w parze z pry­
mitywizmem i zacofaniem te­
chnicznym.
, Jeszcze gorszy był stan hut­
nictwa polskiego w r. 1945.
Jedna trzecia naszych kokso­
wni leżała wtedy w gruzach.
Tylko połowa wielkich pieców
była zdolna do podjęcia pro­
dukcji, mniej niż 50 proc, mar­
tenów nadawało się do urucho­
mienia.Potrzebny był więc wiel­
ki wysiłek, ogromna praca, aby

hutnictwo polskie — podstawo
wy dział gospodarki narodo­
wej — zaczęło wytwarzać na

miarę naszych potrzeb. Aby
uprzemysłowić kraj, aby stwo­
rzyć warunki dla podniesie­
nia stopy życiowej narodu,
trzeba było nie tylko odrobić
zniszczenia wojenne,
przystąpić do planowej i

krojonej na szeroką skalę
konstrukcji i rozbudowy
szych hut. Pod kierownictwem

partii i rządu ludowego, dzię­
ki szybkiej i wszechstronnej
pomocy Kraju Rad, pomocy
bezinteresownej, niemożliwej
w stosunkach między krajami
kapitalistycznymi, praca ta

skutecznie została podjęta. —

Właśnie Huta im. Lenina, któ­
ra dała już Polsce pierwsze to­
ny surówki, stała się najwspa­
nialszym, najlepszym tego
przykładem.

Huta im. Lenina jest nie tyl­
ko zakładem o wielkiej zdol­
ności produkcyjnej (po zakoń­
czeniu budowy będzie produ­
kowała ponad 1.5 miliona ton

stali rocznie), ale również za­
kładem na wskroś nowoczes­
nym. Jej projekty opracowane
zostały w oparciu o długolet­
nie doświadczenia przodującej
w świecie radzieckiej techniki

hutniczej. Podczas gdy pojem-

ale
za-

re-

na-

ność wielkich pieców w Pol­
sce kapitalistycznej wynosiła
przeciętnie około 300 m sześć.,
uruchomiony w Hucie im. Le­
nina pierwszy wielki piec ma

pojemność 1000 m sześć. Wkrót
ce ruszy drugi wielki piec tej
samej wielkości, następne zaś

będą jeszcze większe, będą na­
leżały do największych w świe­
cie. Zgniatacz tego giganta,
jak wszystkie jego podstawo­
we maszyny i urządzenia, do­
starczony przez przemysł ra­
dziecki, posiadać będzie moc

7-krotnie większą, niż stary
zgniatacz w hucie „Kościusz­
ko". Będzie on produkował ro­
cznie 2.5 miliona ton kęsów, to

jest ponad 2.5 raza więcej, niż
2 lata temu wybudowany naj­
większy wówczas w Polsce

zgniatacz w hucie „Bobrek".
Wydziały produkcyjne Hu­

ty im Lenina to zakłady opar­
te na najwyższej technice, w

wysokim stopniu zmechanizo­
wane i zautomatyzowane. —

Koks, ruda i topniki są auto­
matycznie wążone i ładowane.
Pozwala to zastąpić ciężki wy­
siłek robotnika pracą maszyn,
obsługiwanych przez minimal­
ną ilość ludzi, wielokrotnie

mniejszą niż na starych wiel­
kich piecach, chociaż nowozbu-

dowany piec daje kilka razy
wyższą produkcję. Tak będzie
na wszystkich innych wydzia­
łach. Dzięki mechanizacji i au­
tomatyzacji opanowany będzie
skomplikowany problem trans­
portu, pomimo że przez kom­
binat przepływać będzie rocz­
nie 20 milionów ton materia­
łów, to jest więcej niż wynosił
roczny przeładunek towarowy
przedwojennej Gdyni i Gdań­
ska.

Wskutek tego w Hucie im.
Lenina wydajność pracy na je­
dnego zatrudnionego będzie 3-
krotnie większa, niż jest teraz

w zmodernizowanej hucie „Po­
kój", czy hucie „Kościuszko".

Huta im. Lenina staje się
wzorem troski o człowieka, o

jego zdrowie; jest wielkim
krokiem w kierunku zniesie­
nia istotnych różnic między
pracą fizyczną i umysłową.

Przytoczone przykłady są
dowodem, że Huta im. Lenina

jest nie tylko chlubą naszego
hutnictwa, ale wytycza także
kierunek rozwoju polskiej me­
talurgii. Już w czasie wznosze­
nia jej pierwszych obiektów

była szkołą dla naszych pro­
jektantów budownictwa prze­
mysłowego. Śmiała, twórcza

myśl techniki radzieckiej, za­
wartą w szczegółowych projek­
tach nowohuckiego kombinatu
oraz badania i konsultacje rze­
czoznawców Kraju Rad, stały
się dla nas wielką pomocą w

rozbudowie huty „Kościuszko";
huty „Bobrek", Huty im. F.

Dzierżyńskiego, a zwłaszcza w

budowanej głównie własnymi
siłami wielkiej Hucie im. Bo­
lesława Bieruta w Częstocho­
wie.

Udział produkcji Huty im.
Lenina w polskiej produkcji
hutniczej najlepiej ilustruje
fakt, iż po zakończeniu budo­
wy huty, jak również po za­
kończeniu rozbudowy Huty im.
Bolesława Bieruta i huty „Ko­
ściuszko", produkcja w nowo­
czesnych kolosach hutniczych
stanowić będzie 60 proc, całko­
witej naszej produkcji. W tym
czasie udział surówki wypro­
dukowanej W zmechanizowa­
nych wielkich piecach o poje­
mności ok. 1000 m sześć, wynosić
będzie około 65 proc., udział
zaś stali uzyskiwanej w pie­
cach martenowskich o pojem­
ności powyżej 170 ton — oko­
ło 55 proc. Oznaczać to będzie
poważne przekroczenie w tej
dziedzinie wskaźników ilustru­
jących wyposażenie hutnictwa
USA w roku 1951.

Huta im. Lenina wraz z bu­
dowanymi i rozbudowywany­
mi obecnie hutami, na szereg

lat zaspokoi potrzeby gospo­
darki w najbardziej deficyto­
we asortymenty. Da ona mię
dzy innymi możliwość pełnego
pokrycia naszego zapotrzebo
wania na cienką błachę, po­
zwoli więc m. in. zaopatrzyć
rynek w wystarczającą ilość

wyrabianych z blachy artyku­
łów powszechnego użytku.

Huta buduje się dalej w

szybkim tempie. W tym roku

ruszy
'

koksownia, stalownia,
aglomerownia i wielki zgnia
tacz. W przyszłym roku huta
da już 20 proc, ogólnokrajo­
wej produkcji surówki i 13

proc, ogólnokrajowej produk­
cji stali. Jednocześnie odbywać
się będą prace przy rozbudo­
wie miasta Nowa Huta, które
w niedługim czasie wyrośnie
do 100 tysięcznego miasta, wy­
posażonego bogato w obiekty
kulturalne i socjalne. Podob­
nie, jak kombinat będzie no­
woczesnym zakładem przemy­
słowym, tak i miasto Nowa
Huta stanie się nowoczesnym
miastem nowej Polski, zapew­
ni jego mieszkańcom wygodne
warunki socjalne, jakich w

przeszłości nie miało i nie mo­
gło mieć żadne miasto robot­
nicze.

Dziesięć lat mija od powsta­
nia Polski Ludowej. W tych
dniach hutnicy przejęli w po
siadanie potężny fragment
przyszłego kolosa, który staje
się już obecnie poważnym
czynnikiem przeobrażenia na­
szej ludowej Ojczyzny w kraj
wielkiego przemysłu i nowo­
czesnej techniki, w kraj przo­
dującej gospodarki i kwitnącej
kultury. Huta im. Lenina, ży­
wy pomnik przyjaźni narodu

polskiego z narodami Związku
Radzieckiego, stanie się w no­
wym dziesięcioleciu podstawą
dalszych naszych osiągnięć w

budowie Polski socjalistycznej.

„Zaczarewany
rower*1

Już od trzech tygodni przebywa
w stolicy ekipa reałlzalorska fil­
mu ..Zaczarowany rower", która

pod kierunkiem reżysera S. Stern-
felda dokonuje zdjąć plenerowych
na termie Warszawy.

— Nią zawsze wszystko Idzie,
jak po maile — mówi kierownik

produkcji Ludwik Hager. — Desz­
czowe dni. w jakie obfitował lipiec,
poważnie utrudniały pracą naszej
ekipy. Dopiero od kilku dni rozpo
częliśmy pracą pełną parą.

Nowy film sportowy ..Zaczaro­
wany rower" będzie debiutem rea-

lizatorskim reżysera S. Stetnfelda
I operatora Tadeusza Koreckiego.
Autorami scenariusza tego filmu

są dziennikarze sportowi Jerzy
Suszko I Bohdan Tomaszewski, a

wykonawcami głównych ról są:
znany z filmu „Trudna miłość"

jako Małodworny — Józef Nalber-

czak, oraz Teodor Gendera, Ber­
nard Michalski, Włodzimierz Sko­
czylas i Wincenty Grabarczyk.

Aktorzy ci występują w filmie

..Zaczarowany rower" jako kola­
rze. W związku z tym odbywają
oni treningi pod kierunkiem wie­
lokrotnego reprezentanta Polski
— Józefa Kaplaka. W filmie weź­
mie również udział 60-osobowa

grupa kolarzy z klubów CWKS
I Gwardia.

Z

Z BUDOWY PAŁACU KULTURY i NAUKI IM. J. STALINA
W WARSZAWIE

Tracę wykończeniowe przy skrzydłach bocznych Pałacu.

CAF — fot- Zjgin. Wdowiński

OMŁOTY W ZESPOLE SK OKOCIM

GAZETA KRAKOWSKA

Sprawnie przebiegają omlety w gospodarstwie Pomianowa, należącego do zespołu
SK Okocim. Wydajność dzienna agregatu dochodzi do 800 q.

%

Młócić dobrze

■— Stop! Śruba wyleciała!
Z okrzykiem Kosteckiego

krzątającego się koło moto­
ru, ucichł warkot młocarni.
Pas transmisyjny łączący
młocarnię z silnikiem trzy­
mał się na jednej tylko śru­
bie. Założenie drugiej trwa­
ło chwilę.

— Gotowe...

Ale po trzasku włącznika
maszyna nadal trwała w bez­
ruchu.

— Motor fiksuje...
Kostecki począł grzebać w

przewodach, używając zwy­
kłego dłuta.

— Odejść! Jak rąbnie to

tylko mnie!

Na takie ostrzeżenie cofnę­
li się skupieni koło mechani­
ka gapie. Z oddalenia śle­
dzili jego wysiłki.

Świadkami takiego obraz­
ka byliśmy na wspólnym
klepisku w Gdowie pow.
Myślenice. GOM wystawił
tutaj młocarnię, z której ko­
rzystają małorolni chłopi.
Praca trwa od wczesnych
godzin rannych. I pozornie
wszystko w porządku. GOM

pomaga małorolnym, udogo­
dnieniem jest wspólne kle­
pisko itp. Jest jednak jedno
„ale“... Uwadze organizato­
rów zbiorowego klepiska
umknęła "jedna, jakże ważna

sprawa — zapewnienie bez­
pieczeństwa pracy. Organi­
zatorzy zapomnieli, że koła

pasowe, pas trasmisyjny,
przewody, wreszcie silnik

elektryczny, pozbawione na­
leżytego zabezpieczenia, mo­
gą stać się przyczyną wy­
padku. W rezultacie — w

Gdowie nie znaleźliśmy sia­
tek ochronnych przy kołach

pasowych, ani zabezpiecze­
nia pasa transmisyjnego, a

zobaczyliśmy przewód elek­
tryczny ciśnięty niedbale na

ziemię i człowieka, który z

prymitywnymi narzędziami
zabierał się do zbadania

bliża się rok 1955. Nasze kopalnie węgla
powinny wydobyć w tym roku 100 milio­
nów ton węgla. Gdyby tę ilość nałado­

wać na wagony 20-tonowe, to pociąg, wiozą-
■cy tyle urobku opasałby prawie dwa razy kulę

ziemską na równiku.

Kopalnie nasze mechanizujemy 1 elektryfi-
kujemy. Dawne — modernizuje się. Buduje­
my nowe — od razu według najnowszych wy­
magań techniki. Rozwój i postęp przemysłu
węglowego musi odbywać się zgodnym fron­
tem w różnych działach pracy. Gdy więc gór­
nik dzięki nowym maszynom i nowoczesnym
metodom pracy zespołowej potrafi zwielokro­
tnić swoją wydajność, to równocześnie trans­
port dołowy musi ulec takiemu udoskonale­
niu, żeby zwiększony urobek we właściwym
czasie odstawić do wyciągu.

Transport kopalniany odbywa się wagoni­
kami, ciągnionymi przez elektrowozy. Kolej­
ka kopalniana porusza się po szynach, a elek­
trowóz otrzymuje prąd elektryczny od prze­
wodu jezdnego za pomocą pałąka, jak tram­
waj. Podziemna sieć kolejowa ciągnie się ki­
lometrami, posiada wiele odgałęzień. Nie zaw­
sze jest dwutorowa a mijanki są na ogół nie­
liczne. Od kolei naziemnej — podziemna róż­
ni się przede wszystkim zupełną nieprzejrzy-
stością optyczną, gdyż tory biegną w cias­
nych, niskich i ciemnych chodnikach, można

by powiedzieć: samymi tunelami.

Stąd powstaje potrzeba jak najlepszych u-

rządzeń sygnalizacyjnych, oraz sprawnej ko­
munikacji między dyspozytorem ruchu a ma­
szynistą pociągu kopalnianego. Na tym polu
należy zanotować nowe osiągnięcie, pozwala­
jące na wzajemne porozumiewanie się dyspo­
zytora z maszynistami jadących pociągów,
czyli podczas ruchu elektro­
wozu iw dowolnej odległości od miejsca
dyspozycji. .

Sprawa wyglądsrna pozór dość prosto. Wy­
starczy zainstalować przecież na elektro­
wozie zwyczajny telefon, który za pośred­

nictwem przewodu jezdnego i szyn mógłby być
połączony z aparaturą dyspozytora ruchu.

Wprawdzie trzeba uważać, żeby taka insta­
lacja prądu o niskim napięciu była dostatecz­
nie „odcięta" od prądu silnego czyli trakcyj­
nego, ale to już — tylko szczegóły ubocznej
natury — dla elektrotechnika.

to młócić

bezpiecznie
przyczyny umilknięcia silni­
ka elektrycznego.

Gdów

nie jest wyjątkiem
W naszej wędrówce zwią­

zanej ze sprawą bezpieczeń­
stwa pracy odwiedziliśmy
kilka punktów omłotowych.

Pierwszy — w PGR Ła-

zany pow. Kraków. Młocka

odbywała się w polu. Maszy­
na i obsługujący ją ludzie
tonęli dosłownie w kurzu i

pyle. I tutaj nie dostrzegliś­
my troski kierownictwa o

zapewnienie ludziom warun­
ków bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. Żaden z nich nie

posiadał ubrań ochronnych,
okularami dysponował „aż“...
jeden pracownik. A przy
tym wszystkim brak zabez­
pieczeń podobnie jak w Gdo­
wie. O tym, że pomija się
tam troskę o warunki praćy
świadczy i ten jeszcze fakt,
na który zwrócił uwagę tra­
ktorzysta ciągnika porusza­
jącego młocarnię — że ani

jeden z traktorzystów zespo­
łu nie posiada pasa ochron­
nego.

Lekceważenie BHP do­
strzegliśmy także w Niego­
wici pow. Bochnia. gdzie
miejscowi chłopi dokonują
omłotów przy pomocy mło­
carni GOM. x

Lepiej w SK Okocim

O trosce w sprawach bez­
pieczeństwa i higieny pracy
można mówić w odniesieniu
do SK Okocim. Tu zabezpie­
czono części maszyny, mogą­
ce stać się przyczyną niesz­
częśliwego wypadku. Ludzie

obsługujący młocarnię za­
opatrzeni są w ubrania o-

chronne i okulary. Bryga­
dzista posiada podręczną
apteczkę. *

I

Tych kilka, wymienionych
na wstępie przykładów do­
bitnie świadczy o nader po­
ważnym lekceważeniu spra­
wy bezpieczeństwa pracy
przy omłotach. W większo­
ści wypadków napotyka się

nie tylko na brak zabezpie­
czenia tych części maszyny,
które przy nieostrożności

obsługujących mogą spowo­
dować nieszczęście. To, że w

Niegowici dozór przy mło-
carni poruszanej elektrycz­
nie sprawuje człowiek, któ­
ry — jak sam przyznał —

trochę się tylko na tych
sprawach rozumie, świadczy
o wielkiej lekkomyślności
kierownictwa niektórych
GOM. Obok tych zasadni­
czych występują pozornie
drobne bratki; ani w Łaza-
nach, ani w Gdowie czy Nie­
gowici przy młocamiach nie
ma nawet drabin, które u-

możliwiałyby wejście na

maszyny. Apteczką podręcz­
ną dysponowali jedynie pra­
cownicy SK Okocim.

Odpowiedzialność za te

zaniedbania spada w pierw­
szym rzędzie na właścicieli

mąszyn — w wypadkach, o

których piszemy — na kie­
rownictwo PGR i GOM. A

przecież sprawa siatek o-

chronnych na koła pasowe,
zabezpieczenie pasa trans­
misyjnego, zaopatrzenie każ­
dej młocarni w dostawną
drabinkę, zaopatrzenie czło­
wieka obsługującego agre­
gat w narzędzia potrzebne
do usunięcia drobnych awa­
rii i apteczkę podręczną —

nie wymaga wielkich
tów i przy dobrych
ciach zaniedbaniom
łatwo zapobiec. Druga
wa to kwalifikacje ludzi ob­
sługujących maszyny. I tu
nietrudno zaradzić poprzez,
zorganizowanie doraźnego;
przeszkolenia.

Wreszcie sprawa ostatnia;
— konieczne jest zapewnie­
nie stałej kontroli BHP. W
PGR należy ona do obowiąz­
ków ludzi odpowiedzialnych
za tę dziedzinę; nad GOM i

pracą maszyn gospodarstw
indywidualnych czuwać po­
winny rady narodowe po­
przez swoje komisje.

Sprawą bezpieczeństwa i

higieny pracy trzeba się za­
jąć natychmiast, ponieważ
omłoty wchodzą w decydu­
jącą fazę.

kosz-

chę-
tym

spra-

(zg)

Jeszcze raz o OZR
ilka dm temu p‘»aliśmy o

Lk>zlej pracy niektórych OZU.

w naszych zakładach, produ­
kcyjnych Dziś również zaj-
mierny się tym zagadnie­
niem — jako że po uka­
zaniu się na tamach . Gaze­
ty1' wspomnianego artykułu

do redakcji nadeszły dalsze
listy mówiące o tej sprawie.

Zajrzyjmy węc do korę
spondencji ob Henryka
KNAPIKA który zapozna

nas z porządkami" panu­
jącymi w stołówce ni t przy
Zakładach Chemicznych w

Oświęcimiu:

..Korzystający ze stołówki coraz częściej żalą się na złe wy­
żywienie. Wielu z nich rezygnuje w ogóle ze stołowania się
w niej. Obrusy na stolikach są brudne, popstrzone różnymi pla
mami, piętrzą się na nich stosy brudnych talerzy Jakość poda­

wanych dań pozostawia wiele do zy czenia; raz są nie słone, drugi
raz niemiłosiernie przesolone. Kelnerki w ogóle nie można się
doprosić, ażeby przyniosła kawałek Chleba do zupy, która l tak

jest jut bardzo rzadka.

Oprócz tego obsługa nie przestrzegał czystości. Na przykład
w dniu 19 llipca br. miał miejsca wypadek, ie kelnerka niosła bez

tacy 8 obiadów w tak nieskomplikowany sposób. Iż stopki talerzy
tkwiły w jedzeniu na drugich talerzach. Może kelnerka uważała,
to to pomysł racjonalizatorski" —

zapytuje korespondent, kończąc swój list słowami:

„A najdziwniejsze jest to. te przecież cały zarząd OZR mieści

się nad tą właśnie stołówką".

Trudno zrozumieć posta­
wę kierownictwa OZR. które

mając 'stołówkę pod samym
nosem 'toleruje brud, dziw­
ne praktyki obsługi, odma-

wiającejr podania chleba,
chociaż powinien on znaj­
dować »ię na stołach w do­
statecznej ilości, czy też to­
leruje niehigieniczny spo­
sób podawania potraw Je­
dno jest pewne: czas, aby

.....przy ostatniej kontroli komisji zaopatrzenia stwlerdzcno

częsty brak obiadów nawet dla robotników, którzy zakupili seble

tygodniówki, nie mówiąc jut o pracownikach zakupujących ctsńa-

dy nieregularnie. Ponadto komisja stwierdziła w barze mlecz­
nym takty częstego sprzedawania
z wodą".

ktoś z kierowniętwa OZR
zszedł z wyżyn swego piętra
do stołówki i zainteresował
się całokształtem jej funk­
cjonowania. *

Przydałoby się również,
aby OZR przy kopalni Bie­
rut" bliżej zajął się swoją
stołówką, gdyż jak nam pi­
sze korespondent Jan LI-
ZOŃCZYK:

mleka przypalonego I na poi
*

O złej pracy personelu w

kiosku Centralnej Stołówki
w osiedlu C-l w Nowej Hu-.

cie pisze w swym liście

redakcji korespondent
ZOŃSKI:

do
W.

„JhIhi od dłuższego czasu

łówki w osiedlu C-1 w Nowej Hu cle, w której znajduje się bu­
fet ze sprzedażą piwa, lemoniad, wędlin I artykułów cuklernl-

'

czyeh. Jest en obsługiwany przez dwjje ekspedientów: kobietą
I mężczyzną — niedbale traktujących swą pracę.

W bufecie tym Jest ponadto uszkodzona' waga zegarowa, tak że

klient nigdy dokładnie" nie widzi Ile mu zważono towaru".

stałym klientem Centralnej Sto-

*

Przytoczone powyżej li­
sty od naszych czytelników
i korespondentów nie wy­
magają chyba szerszych ko­
mentarzy tym bardziej, że
kilka dni temu dość wiele
miejsca poświęciliśmy omó­
wieniu tych spraw W każ­
dym razie konieczne jest, a-

by kierownictwa poszczegól­
nych OZR przypomniały
sobie, że jednym z podsta­
wowych wskazań 11 Zjazdu

to troska o sprawy bytowe
człowieka. A jest to tym
bardziej konieczne — jak
widać z listów przychodzą­
cych do redakcji — że nie­
które OZR głęboko tkwią w

swych błędach; zasłaniając
się trudnościami, bagatelizu­
ją braki małe, które nie
zwalczane nabierają coraz

większego ciężaru, utrudnia-

■jąc życie człowiekowi
(M PACZ)

Rozbudowa Szczecińskich Zakładów

Nawozów Fosforowych
Rozbudowa Szczecińskich

Zakładów Nawozów Fosforo­
wych postępuje naprzód. Osta­
tnio po generalnej rekonstruk­
cji włączono w zakładach no­
wy agregat do produkcji kwa­
su siarkowego. Zbudowana
została też nowoczesna chłod­
nica ociekowa, która pozwoli­
ła znacznie zwiększyć po­
wierzchnię chłodzenia, wydat­
nie obniżyć zużycie kwasu a-

zotowego do produkcji kwasu
siarkowego oraz poprawić wa­
runki bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. Obecnie zakłady

przystępują do rekonstrukcji
pieców prażalniczych oraz

przebudowy pompowni. Po­
zwoli to już w IV kwartale br.
znacznie podnieść produkcję
kwasu siarkowego, a w ślad za

tym superfosfatu.
Nieodłączną cechą rekon­

strukcji urządzeń w szczeciń­
skich zakładach jest troska o

zmechanizowanie najtrudniej­
szych czynności, o podniesie­
nie bezpieczeństwa pracy. Te­
mu celowi przyświecało zbu­
dowanie m. in. skipu do pio­
nowego transportu surowca.

Go lo jest trolejton
Takie próby — były dokonane. Ale — bez­

skutecznie. Oto zarówno na miejscach styku
pałąków z przewodem jezdnym, jak i na ko­
lektorach silników elektrowozu, a wreszcie

między kołami a szynami — powstają w cza­
sie jazdy silne iskrzenia. Wytwarzają one tak
silne zakłócenia w układzie telefonicznym, że

sygnały akustyczne, czyli po prostu wzajem­
na rozmowa między maszynistą a dyspozyto­
rem jest w ogóle — niesłyszalna.

Innym prostym i łatwym rozwiązaniem po­
winno by być urządzenie radiotelefoniczne. Na

lokomotywce i u dyspozytora ruchu znajdu­
ją się aparatury nadawczo-odbiorcze, które

umożliwiłyby nadawanie i,odbieranie rozmów
bez drutu na przestrzeni tych kilku czy kil­
kunastu kilometrów, dzielących od siebie obie

strony.
Przecież dziś istnieje komunikacja radiote­

lefoniczna na przestrzeni kilku tysięcy kilo­
metrów, między różnymi kontynentami, po­
przez morza i oceany — bez drutu! Czyż to

takie strasznie trudne zadanie, żeby dyspozy­
tor bez drutu rozmawiał z maszynistą?

Pkazuje się, iż zadanie jest trudniejsze, niż­
by się zdawało. Oto rozmowa bez drutu musi

być przesyłana na falach elektromagnetycz­
nych poprzez grube warstwy węgla, jakie
dzielą od siebie obu rozmówców. Węgiel jest
półprzewodnikiem elektryczności, więc fale —

pochłania. Nie tak mocno, jak ściana metalo­
wa, ale dość mocno, żeby w ogóle uniemożli­
wić wszelkie próby wzajemnego porozumie­
nia się. Faktem jest, że możemy wysyłać fale
radiowe na księżyc (384.000 km) a nie może­
my tego zrobić w kopalni na odległość kilku­
nastu metrów.

W kopalni węgla zatem ani telefon zwy­
czajny, ani radiotelefon — nie nadaje się do

komunikacji ruchowej.
Te specyficzne warunki „na dole" zmusza­

ją konstruktora do szukania rozwiązania kom­
promisowego.

Iskrzenie wywołuje zakłócenia długofalowe.
Wobec tego konstruktor wytwarza fale krót­
kie czyli wysokiej częstotliwości i na nie „na-

kłada" sygnały akustyczne. Ale anteną tych
fal nie można wysyłać w kopalni, bo ugrzę­
zną bez śladu w masach węgla. Wobec tego
łączy się aparat nadawczy — z przewodem
jezdnym.

To znaczy, że i na elektrowozie i w loka­
lu dyspozytora będą zainstalowane stacje ra­
diowe nadawczo-odbiorcze, lecz fale przesy­
łać się będzie za pomocą przewodów. Prze­
wodami muszą dojść do elektrowozu i od­
wrotnie. Jest to system zwany „radiotelefo­
nią przewodową".

Obie stacje są zaopatrzone w głośniki i mi­
krofony nadawcze. .W czasie jazdy elektro­
wozu może dyspozytor ruchu dawać maszyni­
ście głośne polecenia i kierować w ten spo­
sób ruchem podziemnym lepiej i pewniej, niż

tylko za pomocą samych sygnałów świetlnych.

Po
zbudowaniu próbnych zespołów prze­

prowadzono przede wszystkim próby labo­
ratoryjne, aby przekonać się o niewrażli-

wości odbioru na zakłócenia pochodzące od

maszyn. Następnie zmontowano aparaturę ru­
chomą na wozie tramwajowym, a stałą —

w lokalu warsztatów tramwaj owych. Wóz wy-

ruszył na miasto i objeżdżał większy teren,
a podczas jazdy konstruktor rozmawiał z wo­
zu ze swym pomocnikiem przy aparaturze
w warsztatach. Próba ta odbyła się niedaw­
no w Krakowie dzięki Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Komunikacyjnemu, które postawiło
na parę godzin wóz służbowy do dyspozycji
konstruktora.

Próby te wypadły bez zarzutu. Były to w

ogóle pierwsze w Polsce doświadczenia na

polu radiotelefonii przewodowej między obie­
ktem ruchowym a stacją stałą.

Inicjatywę do zastosowania tego rodzaju
komunikacji w naszych kopalniach węgla

’

podjął prof. dr inż. L. SZKLARSKI, kierow­
nik katedry elektryfikacji urządzeń górni­
czych w Akademii Górniczo-hutniczej w Kra­
kowie. Aparaturę obmyślił i skonstruował,
oraz wypróbował prof. mgr inż. Juliusz MAY-
DELL.

Zastosowanie tego udoskonalenia w kopal­
ni pozwoli na zmniejszenie ilości elektrowo­
zów, co da znaczne oszczędności w sprzęcie
i w kosztach eksploatacji. Do budowy apa­
ratury są stosowane części już wytwarzane
w kraju.

W najbliższym czasie należy spodziewać się
przeprowadzenia końcowych prób już ■„na
dole", w kopalni węgla, a w niedługim cza­
sie — produkcji potrzebnej ilości sprzętu i
dostarczenia go do naszych kopalń.

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

- nadajnik, gł. — gło-
słuch. — słuchawka,
m. — mikrofon).

UPROSZCZONY SCHEMAT

RADIOKOMUNIKACJI
PRZEWÓD. W KOPALNI

Po lewej: elektrowóz (el. wóz)
i jego aparat nadawczo-odbior­
czy. Po prawej: dyspozytornia
ruchu i jej aparat nadawczo-
odbiorczy (odb. — .odbiornik,
nad.
śnik,
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Rozpoczęła się
kampania

wykopaliskowa
w Igołomii

.W Igołomii niedaleko No­
wej Huty, gdzie w latach u-

biegłych natrafiono na śla­
dy wielkiej osady przemy­
słowej z pierwszych wie­
ków naszej ery i gdzie znaj­
dują się piece garncarskie
i hutnicze zwane dynar-
kami, rozpoczęto
mienia Instytutu
rii
nej
Nauk — dalsze prace wyko­
paliskowe. Prowadzi je eks­
pedycja naukowa Zakiadu
Archeologii Polskiej i Stacji
Archeologicznej w Igołomii
pod kierunkiem prof. dr Ste.
fana Noska.

Badania te, ważne dla wy­
świetlenia zasięgu i rozmia­
rów ośrodka przemysłowe­
go w Igołomii oraz zagad­
nienia rozpadu wspólnoty
pierwotnej i początku fcu-
dalizmu na ziemiach Polski,
potrwają kilka tygodni.

Kultury
Polskiej

z ra-

Histo-
Material-
Akademii

Krakowski dworzec

kolejowy
w nowej szacie

Od 5 miesięcy prowadzone są prace nad przebudową
Dworca Głównego w Krakowie. Coraz to inne partie gma­
chu zostają zamknięte dla podróżnych, aby za parę miesię­
cy wrócić znów do używalności w nowej i pięknej szacie.

Dawny hall, ciemny i bru­
dny, stanowiący centrum ca­
łego dworca, otrzymał trzy du­
że okna oraz specjalne urzą­
dzenie w suficie zwane „świe­
tlikiem", które pozwoli na peł­
ne wykorzystanie światła

dziennego. Miejsce starych u-

rządzeń wentylacyjnych, po­
chodzących jeszcze z czasów
austriackich, zajęły urządzenia
będące wyrazem najnowszej te­
chniki- Ściany hallu ozdobione
są freskami przedstawiający­
mi panoramę Krakowa i No­
wej Huty. Wykonuje je ze­
spół plastyków pod kierownic­
twem prof. Chomicza.

Nowoczesne urządzenia wen­
tylacyjne i oświetleniowe o-

trzymał także korytarz, gdzie
mieścić się będą kasy, biuro

Jeszcze tylko dzisiaj oglądać można wyetawą „10 lat ksląikl ra­
dzieckiej w Polsce Ludowej", otwartą w zabytkowej sieni kamienicy
pizy Rynku Gł. 20. Zobaczysz tam wydania książek radzieckich pi­
sarzy cd skrcmnych lubelskich Jeszcze broszur z 1944 r. aż do ostat-

r.io wydsciych. tak popularnych u nas dzieł Puszkina, Ostrowskiego

czy Erenburga.

W niedzielę u C/zaisztyHie...
Wielką imprezę turystyczną

urządza w Czorsztynie w. nie­
dzielę dnia 15 bm. Wojewódzka
Pada Związków Zawodowych.
Będzie to festyn turystyczny
pod hasłem: ,',Z przodownika­
mi pracy stosującymi inicjaty­
wę Franciszka Klaji jedziemy
poznawać piękno ojczystego
kraju".

Program całodziennego festy­
nu obejmuje: spotkanie z przo­
downikami pracy — klajowćami,
•wycieczkę z Krościenka na

Trzy Korony a zejściem do
Czorsztyna, nfecz piłki nożnej

< gry sportowe, występy arty­
styczne, loterię -książkową, zwie­
dzenie wystawy pt. „Turystyka
w związkach zawodowych", za­
bawę ludową i inne rozrywki.
Dla wioślarzy przewidziano
spływ kajakami z Czorsztyna
do Szczawnicy.. Posiadacze sa­
mochodów i motocykli mogą
wziąć udział w raidzie motoro­
wym na trasie Kraków—Czor­
sztyn.

Jak widać każdy uczestnik
wycieczki znajdzie w programie
coś przyjemnego dla siebie.

obsługi podróżnych i informa
cja. Skupienie tych różnych
placówek usługowych w' jed­
nym punkcie ma na celu zapo­
bieżenie błądzeniu podróżnych
z jednego końca dworca w

drugi.
Do całkowitego zakończenia

przebudowy pozostaje jeszcze
reperacja posadzek, odnowie­
nie stiuków i boazerii, przebu­
dowa schodów i ostateczne

pomalowanie ścian i sufitów.
Dworzec krakowski otrzyma
także wygodną umywalnię wy­
posażoną, w natryski, a zajmu­
jącą całZpiętro. Zgodnie z pla­
nem, umywalnia powinna być
gotowa za 2—3 tygodnie. Nie­
stety jednak Wydział Zaopa­
trzenia zwleka z dostawą ka­
fli, tzw. flizów, co wpływa ha­
mująco na bieg pracy.

Mało widoczna na zewnątrz,
ale niemniej poważna jest prze
budowa obiektów mieszczą­
cych wyjścia z peronów —

przebudowa zmierzająca do u-

sprawnienia ruchu podróż­
nych.

jednocześnie pomyślano 1

o tym, aby wysiadający z

pociągów posażerowie mieli

bezpośrednie wejście do re­
stauracji i poczekalni. Do tej
pory musieli chodzić drogą
okrężną, od strony miasta.

Prace na Dworcu Głównym
szybko posuwają się naprzód
dzięki pełnej poświęcenia pra­
cy kierownictwa robót i robo­
tników. Majster Koląsiński za­
stosował tu po raz pierwszy
rusztowanie przesuwające się
na rolkach, co ogromnie uła­
twiło i przyśpieszyło roboty.
Na wyróżnienie zasługuje tak­
że inż. Wójcik sprawujący
nadzór techniczny z ramienia
Oddziału Drogowego PKP, ob.

Kucharczyk — cieśla, ob. Be­
dnarek — zbrojerz - beto­
niarz i ob. Kunze — malarz.

Wysiłki tych ludzi i wielu in­
nych przyczynią się do tego, że

najdalej z początkiem paź­
dziernika Kraków otrzyma
zmodernizowany dworzec ko­
lejowy.

M. E.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA
KRAKÓW. WIELOPOLE 1,

czynny.
NURT: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: nieczynny.

SŁOWACKIEGO:

nieczynny.
STARY: nieczyn­

ny.
POEZJI: nieczyn­

ny.
GROTESKA: nie-

Sierpień
Wtorek

SATYRYKÓW: „Pralnia komi­
czna" —’ godz. 19.30 .

STUDIO: „Jadzia wdowa" — ko­
media muzyczna w wyk. zespołu
operetkowego z Lublina godz. 19.

*

APOLLO: „Mury
Malapagi" godz. 16

18, 20. SZTUKA:

„Burza nad Azją" —

godz. 11; „Wagary"
— godz. 13: Bieliń­
ski" godz. 15.45, 18,

20.15. — UCIECHA: „Zagubione
dzieciństwo" — godz. 15.45, 18,
20.15. - WANDA: „Babla" -

godz. 15.40, 18. 20 20. — WAR­
SZAWA: „Wczasj z Aniołem" —

godz. 16. 18, 20 - WOLNOŚĆ:
„Taksówka nr 3886" godz.' 16.

18, 20. MŁODA GWARDIA:

„Dziewczyna u źródła" — godz.
15.30, 17.30, 19.30. , STAL: „Nau­
czyciel tańca" cz. I. — godz. 16,
18, 20. ŚWIT: „Zagubione dzie­
ciństwo" — godz. 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC:
kow" g.
zwierząt'

„Admirał Usza-
19. PRZYJAŹŃ: „Teatr
„Mistrzostwa lekkoatle-

Radzieckim",
16, 17, 18, 19, 20.

ena czechosłowacka muzyka
rataa. 23.10:
23.55: Ostatnie

karne-
noc".

DOM

• Adres:

Grodzka 18

Z ekranu

tyczne w- Związku
„PKF" godz.

*

— Najważniejsze
audycje w dniu dxi-

•iejszym:
Godz. 12.25: Pol­

skie melodie tanecz­
ne. 13.15: Gra Or­
kiestra Rózgi. Łódź-

14.10: koncert popul. 15.00:
i zagranicy,

fortepianowe.

„W letnią
wiadomości.
*

WOJ EW.

KULTURY ZZ.: Od­
czyt prelegenta TWP

„Czy był początek i

czy będzie koniec
świata!" — godz. 19.
Gabinet techniczny:

organizować brygady kia-
jowskie!" — odczyt instruktażowy
dla aktywu inżynieryjno-technicz­
nego — godz. 18.

*

MUZEUM LENINA, ul. Zygmun­
ta Augusta II, otwarte codziennie
z wyjątkiem poniedziałków, od

godz. 11 do 18. Wstęp wolny.
*

Rynek Gł. 42, Dłu-

ga 4. Rakowicka 12.
Plac Inwalidów 7,
Senatorska 5, /Grze­

górzecka 9. Krakow­
ska 1, Rynek Pod­
górski 9.

*

INTERNISTYCZNY:
Oddział Wewnętrzny
Szpitala im. Naruto­
wicza.

CHIRURGICZNY:
Oddział Chirurgicz­
ny Szpitaia im. Na-

Mały przewodnik

TE
KI

w
0®

rutowicza.
POŁOŻNICZY: Oddział III Gi-

nek.-Polożniczy PSK.
OKULISTYCZNY: Klinika Cho-

rób oczu AM.
POGOTOWIE RATUNKOWE: —

ul Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 211-12, 594-16,

Grabki do pielenia chwa­
stów, torby winylonowe o

ładnych fasonach, kombina­
cje damskie i wiadra —

wszystko to kupisz w jed­
nym i tym samym sklepie.
Jest to istniejący od kilku
dni pierwszy wzorcowy
sklep wielobranżowy Wo­
jewódzkich Zakładów Ar­
tykułów Gospodarczych
przy ul. Grodzkiej 18.

W sklepie sprzedaje się
artykuły branży metalowej,
chemicznej i włókienniczej,

.wytwarzane przez Woje­
wódzkie Zakłady Przemy­
słu Terenowego w znacznej
mierze z odpadów (np. fo­
remki do ciasta, sitka do

herbaty, łopatki dziecięce do

piasku itp.).
Kierownictwo sklepu za­

powiada na okres jesienny
znaczne poszerzenie asorty­
mentu towarów, szczególnie
o wyroby dziewiarskie (swe­
try, rajtuzy) oraz artykuły
gospodarstwa domowego.

Sklep cieszy się już dużą
popularnością — dziennie

przewija się tu około 1000

osób, (bw)

Wśród ostatnich wydawnictw Pol­
skiego Wydawnictwa Muzycznego w

Krakowie zwraca uwagę uwertura
Moniuszki „Bajka" w łatwym ukła­
dzie na cztery ręce, dokonanym przez
Karola Stromengera. Ta niezwykle
popularna, pełna fantazji, tempera­
mentu i bogatej melodyki uwertura

zawędruje w ten sposób z sal kon­
certowych do prywatnych domów;
łatwość układu umożliwia bowiem
powszechne po prostu jej wyko­
nywanie. Znaczenie amatorstwa i

„muzykowania" prywatnego jest dla
kultury muzycznej społeczeństwa
ogromne, toteż szerokie rzesze ama­
torów i miłośników muzyki powita­
ją niewątpliwie z zadowoleniem
fakt, że perłą polskiej literatury
symfonicznej XIX wieku, jaką jest
„Bajka", została im w ten sposób
udostępniona. Jednocześnie wydanie
„Bajki" w układzie na cztery ręce
będzie miało również duże znacze­

nie pedagogiczne — przyda się ono

bardzo wszystkim studiującym czy­
tanie partytur ■i dyrygenturę.

Koncerl skrzypcowy’
Turskiego

Jedną z najwybitniejszych pozy­
cji estradowo-wirtuozowskich wyda­
nych w roku bież, przez Polskie Wy­
dawnictwo Muzyczne jest Koncert

skrzypcowy autora Symfonii Olim­
pijskiej — Zbigniewa Turskiego. W
polskiej współczesnej literaturze mu­
zycznej posiadamy stosunkowo nie­
wiele koncertów skrzypcowych. Po

wspaniałych dwóch koncertach Ka­
rola Szymanowskiego mało który z

kompozytorów pokusił się o laury
w tej dziedzinie: wymienić tu moż­
na Koncert Maklakiewicza oraz wy­
bitną pozycję, jaką stanowią cztery
Koncerty skrzypcowe Grażyny Ba-

cewiczówny.
Koncert Turskiego łączy na-

wskroś współczesną fakturę i har­
monię z głębokim, wytrawnym
znawstwem tajników gry skrzypco­
wej. Wykonany szereg razy przez
jednego z najwybitniejszych pol­
skich skrzypków Tadeusza Wroń­
skiego osiągnął wielki sukces tak u

publiczności, jak i u muzyków. Kon­
cert skrzypcowy Turskiego ukazał
się w postaci wyciągu fortepianowe­
go opracowanego przez Stefana Ki­
sielewskiego. Partię skrzypcową
przejrzał Tadeusz Wroński. Jest to

niewątpliwie jedna z najwybitniej­
szych polskich pozycji skrzypco­
wych, która zainteresuje zarówno

naszych wirtuozów, jak i pedago­
gów.

5 pieśni Kisielewskiego
do słów Gałczyńskiego

Po szeregu klasycznych już nie­
mal pozycji polskiego repertuaru
estradowo-wckalnego (pieśni Mo­
niuszki, Karłowicza, Niewiadom­
skiego), Polskie Wydawnictwo Mu­
zyczne wydało ostatnio nową, współ-

.ćzesną pozycję z tej dziedziny. Jdst
nią 5 Pieśni na glos z fortepianem
Stefana Kisielewskiego do słów
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskie-

M—-5—10749

kiej.
Korespondencja
15,15: Utwory
18.20: Koncert Krakowskiej Orkie­
stry i Chóru PR pod dyr. St. Has­
sa. 19.00: Muzyka i aktualności.
19.25: Fragment II tomu powieści
M. Szołochowa „Zorany ugór".
19.45: Kompozytor tygodnia — W .

A. Mozart. 20.30: Aktualny repor­
taż krajowy. 20.45: „5:0 dla mło­
dości" — audycja młodzieżowa.
21.15: Duety kompozytorów rosyj­
skich. 21 .30: Dziennik wieczorny.
21.45: Wiadomości sportowe. 21 .50:

Muzyka tameczna. 22 .20: „Las"
ode. 5 powieści H. Boguszewskiej
1 J. Kornackiego. 22.40: Ws-pólcze-

Biuro Projektów Huty im. Lenina

wykonało już ponad 40 proc, dokumentacji
technicznej dla II etapu budowy kombinatu

Już ponad 40 proc, dokumen­
tacji technicznej dla II etapu
budowy Huty im. Lenina wy­
konały zespoły projektowe
przodującego w kraju Biura
Projektów Huty im. Lenina.
Biuro to zajmuje się tłuma­
czeniem i adaptacją dokumen­
tacji radzieckiej oraz wykonu­
je bieżącą, roboczą dokumen­
tację techniczną.

O ogromie wykonanej pracy
świadczy fakt, że przetłuma­
czono tu ponad 25j) tys. rysun­
ków i 1.000 opisów technolo­
gicznych dostarczonych przez
pracownie projektowe Związku
Radzieckiego — Gipromez i

Giprokoks oraz wykonano we

własnym zakresie blisko 120
tys. rysunków. Do transportu
tak wielkiej ilości rysunków
trzeba by użyć kilku dużych
wagonów kolejowych.

Dzięki twórczemu wysiłkowi
zespołu Inżynierów 1 technl-

I ków biura, takie obiekty, jak:
"Wytwórnia Materiałów Ognio­
trwałych, rejon warsztatów re­
montowych i pomocniczych o-

trzymały już catą dokumenta­
cję budowlaną. W blisko 90
proc, wykonano już także do­
kumentację techniczną uzbro­
jenia terenu oraz dokumenta-

cje transportu drogowego i ko­
lejowego dla I i II etapu budo­
wy kombinatu. W trakcie o-

pracowania znajdują się ry­
sunki dla II etapu budowy si­
łowni, wielkiego pieca nr 2 i
rejonu stalowni.

Wśród przodujących pracow­
ników biura na szczególne wy­
różnienie zasługują: dyr. nacz.

inż. Henryk Bazyłewicz od­
znaczony w dniu uruchomienia
I wielkiego pieca Krzyżem Ka­
walerskim Odrodzenia Polski,
nacz. inż. St. Kramarz, inż.
inż.: Czesław Bonenberg, Zda­
nowicz, Tokarz, Strzelski, So
larski, Nurkowski i Zduń.

Oprócz dokumentacji techni­
cznej dla Huty im. Lenina Kra­
kowskie Biuro Projektów wy­
konuje, w oparciu o przodują
ce doświadczenia radzieckie,
plany i dokumentacje dla Hu­
ty im. Bolesława Bieruta w

Częstochowie i dla Huty „War­
szawa".

pozycje
Polskiego Wydawnictwo Muzycznego

go. O ile współczesna polska pieśń
chóralna poszczycić się może wcale
bogatym dorobkiem, o tyle pieśni
solowych o charakterze estradowym
przybywa nam stosunkowo niewie­
le, toteż każda nowa pozycja wzbu­
dzić musi zainteresowanie. N’"1 '

Kisielewskiego, pisane do znakomi­
tych, niezwykle pięknych i oryginal­
nych tekstów przedwcześnie zmar­
łego poety K. I. Gałcżyńskiego („Je­
sień", „Wizyta", „Dzika róża",
„Fata morgana", „Karawana") łą­
czą współczesną fakturę i harmonią
z efektowną i głosowo wdzięczną
partią wokalną, toteż stanowią one

niewątpliwie korzystne wzbogacenie
naszego nazbyt ubogiego współcze­
snego repertuaru wokalnego.

Każda pieśń zaopatrzona jest w krót­
ki „rodowód" oraz datę nagrania,
czy ,;naśpiewania".

„Pieśni górnicze Górnego Śląska"
Wallisa zawierają 62 utwory, rów­
nież z rodowodami i objaśnieniami

Pieśni (przedmowa) oraz ze słowniczkiem
śląskich wyrażeń gwarowych. Obie
książki, wydane wprost luksusowo,
z mnóstwem rysunków w tekście
(Makarewicz, Skulicz) odznaczają się
przy tym niską ceną (14 1 16 zł). Te

piękne i ze wszech miar ważne wy­
dawnictwa znajdą się niewątpliwie
w rękach wszystkich pracowników
kultury, nauczycieli, muzyków i mi­
łośników rodzimej pieśni; ważność
ich bowiem i doniosłość dla spraw
kultury narodowej jest bardzo
ża.

du-

z satysfakcją, że Polskie Wydaw­
nictwo Muzyczne wydało ostatnio

18 najpopularniejszych pieśni tego
zespołu w układzie na orkiestrę dę­
tą, dokonanym przez Augusta Wiś­
niewskiego.

W wielu miejscowościach Polski,
zwłaszcza na Śląsku, orkiestra dęta
jest ważnym elementem masowej,
powszechnej kultury
ważną rolę odgrywa ona w życiu
kulturalnym wojska. Pieśni
zowsza" w układzie na najczęściej
spotykany średni skład orkiestry
dętej (partytura i głosy) wzbogacają
repertuar tych orkiestr o pozycję
bardzo łubianą i wdzięczną. Do wy­
dawnictwa dołączone są w formie
osobnej broszurki teksty pieśni’. Ca­
łość można

księgarniach
Książki".

muzycznej;

„Ma-

nabyć we wszystkich
muzycznych „Domu

1-1 >.

Piosenki

Ważne dla subskrybentów
„Wyboru pism"

Henryka Sienkiewicza
Niemiłą niespodziankę mieli nie­

którzy subskrybenci „Wyboru
pism" H. Sienkiewicza, kiedy po
otrzymaniu zamówionych tomów
znaleźli w nich nicstarannoścl
I braki. Możemy dziś donieść za­
interesowanym, że wydawca zobo­
wiązał eię wymienić zdefektowane

egzemplarze na właściwe.

Egzemplarze te należy zwracać
do księgarni, w których zgłaszało
ilę subskrybeję, do dnia 14 sierp­
nia br. za pokwitowaniem. Właści­
we egzemplarze otrzymają sub­
skrybenci w listopadzie br. o czym
będą zawiadomieni przez „Don:
Książki".

Jest to film słaby. Nasuwa

się zatem pytanie, po co o nim pi­
sać? Należy pisać dlatego, że jest
on w swych błędach - symptomaty­
czny i dlatego, że go wprowadzo­
no na nasze ekrany. Wszystkie
błędy. które wskazał artykuł
„Prawdy" z 23. VIII. 1952 (..Ku
nowym osiągnięciom radzieckiej
kinematografir") znalazły odbicie
w tym scenariuszu.

Temat jest ciekawy. Aliosza

Pticyn uczeń III klasy, kształtuje
swój charakter próbując samo­
dzielności. Przy okazji wysuwa cię
na plan pierwszy również drugi
ważny problem: poczucie odpowie­
dzialności za swoje rodzinne mia­
sto. Aliosza ratuje honor moskwi-
czan oprowadzając po stolicy Sa-

szę I jej babcię.
Rozwiązanie tematu jest nato­

miast nudne. Nuda wynika stąd,
że wymyślono nieprawdziwe po­
staci i nieprawdziwe sytuacje, a

dzieciom kazano grać jak doro­
słym. Aliosza zamiast bawić. Iry­
tuje — i swoimi monologami I
swoimi grymasami. Porównując
ten film z „Maksymkiem" albo
z „Czukiem i Hekiietn ■mamy wra­
żenie. że to bolesna pomyłka. Dla
dzieci bowiem ten film przedsta­
wia tylko taką wartość, jak suro­
we przypomnienie im w szkole

czy w domu „bądź samodzielny".
Radości, poza figlami przy gim­
nastyce, w scenie wstępnej I spot­
kaniem obu starszych pań, nie

daje Im żadnej. Do babci film chy­
ba adresowany nie byl. ale I dla

tego ewentualnego adresata jest
on za mato wychowawczy, gdyż
pozbawiony Jest głębi psychologi­
cznej. atrakcyjności I Jakiegoś po-
ważniejszego konfliktu pedagogi­
cznego.

Słabość icenlczna polega 1 na tym,
że zamiast logicznie rozwijającej
się. ^dramatyzowanej fabuły, otrzy­
maliśmy luźno powiązano ze sobą
kawałki, z których każdy mógłby
być w tym Blinie i także w innym
filmie, albo też mógłby w ogóle
nie istnieć. To Alioszy ginie czap­
ka, to znów znajduje zeszyt por.
Siergiejenko i na tle tych zdarzeń

wije się jakaś pseudo-akcja, niepo.
trzebcia i bez wyrazu. Scenarzy­
sta zapomniał, że prostota fabuły
— to nie jej ubóstwo i że przy­
padkowe błahe perypetie — to nie
konflikt.

Krótko formułując: naturalisty-
czne kronikarstwo zamiast reali­
stycznych uogólnień jest oczywi­
stą konsekwencją tego, że prawdą
życiową zastąpiły schematy I de­
klaracje pedagogiczne. Krytyka
radziecka bardzo ostro napiętno­
wała te błędy.
f ST. MORAWSKI

Wydaliła się z domu

W dniu 30 lipca br. i dotych­
czas nie powróciła Marcjanna Ka«-

perkiewicz, lat 78, cierpiąca na

zanik pamięci. Zaginiona ubrana

była w granatową spódnice w bia­
łe kropki, jasną bluzkę z krótki­
mi rękawami, połatany fartuch w

pasy, jasną chustkę na głowie 1
czarne tenisówki. Znak charakte­
rystyczny: dwa palce u lewej ręki
zrośnięte.

Ktokolwiek wiedziałby o łosia

zaginionej, proszony jest o zawia­
domienie córki, Ludwiki Kowal­
czyk, zam. w Krakowie ul. Pias­
towska 35 lub najbliższego poste­
runku MO.

W sprawie
krakowskich ulic

Nowe śpiewniki
Nakładem Polskiego Wydawnictwa

Muzycznego ukazały się niedawno
dwa riowe, niezwykle cenne i inte­
resujące śpiewniki. Są to: „Pieśni
ludowe Śląska Opolskiego" wybra­
ne i opracowane przez Adolfa Dy-
gacza 1 Józefa Ligęzą oraz „Pieśni
górnicze Górnego Śląska" w wybo­
rze i opracowaniu Stanisława Walli-
sa.

Obie te pozycje zasługują na spe­
cjalną uwagą i zainteresowanie, łą­
czą się bowiem z niezwykle ważki­
mi problemami społeczno-muzyczny-
mi i etnograficznymi, a także ogól­
nonarodowymi. Chodzi tu o sprawę
folkloru regionów przemysłowych
czy zgoła miejskich. Przyzwyczai­
liśmy się uważać za folklor jedynie
to, co wieś gra, śpiewa i tańczy;
tymczasem przecież twórczość ludu
miejskiego jest dla całokształtu ob­
razu kultury ludowej niemniej waż­
na. Przy tym, w miarę jak Polska

staje się. krajem przemysłowym,
charakter j j
ulega przemianom i z tego punk­
tu widzenia tradycja, muzyczna 1

styl folkloru regionów typowo i od
dawna przemysłowych jest rzeczą
specjalnie interesującą. A wreszcie
pieśni tych regionów ważne są dla
nas niezwykle ze względów narodo­
wych: są nieocenionym dokumentem
polskości zarówno Opolszczyzny po­
zostającej przez setki lat w rękach
niemieckich, jak i silnie narażone-

'

go na wpływy germaniżacyjne Gór­
nego Sla.ska. Toteż oba śpiewniki,
obok swej funkcji . artystycznej i
etnograficzno-naukowej, odegrać
mogą poważną rolę ogólno-narodo-
Wą i polityczną.

„Pieśni ludowe Śląska Opolskie­
go" opracowane przez wybitnych
śląskich zbieraczy folkloru Dygacza
i Ligęzę zawierają' 135 pozycji po­
dzielonych na pifeśhi: pracy, 1 '

historyczne, miłosne, rodzinne,
rzędowe, żartobliwe i satyryczne.

jej twórczości ludowej

„Nauka o muzyce"
Piotrowskiego

Na półkach księgarskich ukazał
się wydany przez Polskie Wydaw-.
nictwo Muzyczne podręcznik Micha­
ła Piotrowskiego „Zasady muzyki"
w opracowaniu Janusza Miketty.
Podręcznik znanego pedagoga jest
niewątpliwie bardzo, i to powszech­
nie, potrzebny, został on bowiem tak
pomyślany, że posługiwać się nim
mogą zarówno uczniowie zawodo­
wych szkół muzycznych, jak i ama-

torzy-samoucy. Przystępność i ja­
sność wykładu oraz przejrzysty i

metodyczny układ całości sprawia­
ją, że książkę tą polecić można śmia­
ło każdemu adeptowi muzyki, któ­
ry pragnąłby nawet samodzielnie
zapoznać się z podstawowymi wia­
domościami o tej sztuce. Jednocze­
śnie książka Piotrowskiego stanowi

doskonały podręcznik szkolny, w

którym w bardzo wytrawny i prze­
myślany sposób podane są zasadni­
cze wiadomości o interwalach, ga­
mach, notacji muzycznej, enharmo-
nii, rytmice, terminologii itp. Pod­
ręcznik ten, według programu Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, przezna­
czony jest dla szkół muzycznych

II stopnia.
Pieśni ,,Mazowsza"

r.a orkiestrę dętę
Piosenką i tańce zespołu „Mazow­

sze" obiegają całą Polskę a nawet

dostały się daleko poza nasze gra­
nice. Znane i śpiewane są w wielu
krajach, np. w Związku Radziec­
kim, w Chinach. Jest to zasługa
twórcy tego zespołu i autora jego
repertuaru .

— Tadeusza . Sygietyń-
skiego. Któż nie zna takich piose­
nek, jak „To i hola", „Kukułeczka",
„Kawaliry" czy popularnej dumki
„Ej, przeleciał ptaszek". Wcielają

pieśni one cały urok i wdzięk polskiej pie-
o'o- śni ludowej, są proste i przystępne.

Miłośnicy „Mazowsza" dowiedzą się

I

i

lekkie I taneczne

Prowadzone stosunkowo od nie­
dawna przez PWM wydawnictwo
piosenek rozrywkowych 1 tanecz­
nych na głos z fortepianem rozwi­
ja się coraz lepiej i może się już
w krótkim czasie poszczycić pokaź­
ną cyfrą ok. 40 pozycji. Znajdują
się wśród nich piosenki tak rekor­
dowo popularne, jak „Wio koniku",
„Czerwony autobus", „Marynika" 1
„Wesoły pociąg", a także szereg in­
nych, znanych z radia, filmu, czy
kawiarni i zdobywających sobie
stopniowo coraz większą popular­
ność, jak „Piosenka liryczna" Miłu-
tina, „Piosenka mariensztacka"
Szpilmana, „Płynie kajak" Markow­
skiego, „Piosenka kierowców" Ku-
czery i in. Wydane w pięknej szacie
zewnętrznej z okładkami najlep­
szych polskich grafików, przy tym
niezwykle tanie (cena 1.80—3 zł.) wy­
dawnictwa te cieszą się dużym po­
wodzeniem. .

Walce Straussa na akordeon

Akordeon — to instrument o ży­
wiołowej wprost popularności. A-
matorów akordeonistów jest w Pol­
sce mnóstwo, instrument jest łatwo
dostępny,
przy tym
równo do
nia“.

Polskie
zaspokajając rozmaite potrzeby spo­
łeczne w dziedzinie muzyki, nie za­
pomniało i o akordeonie, któremu
należy się przecież równie dobrze,
fachowo opracowany, popularny a

wartościowy repertuar. W ramach
cyklu „Tańczymy przy akordeonie"
ukazały się ostatnio dwa zeszyły
najpiękniejszych walców Straussa,
w łatwym opracowaniu na

deon
telne,
zyki
skują
drogę
przy . . .

improwizowanych wieczorków tane­
cznych, gdzie całą orkiestrę zastę­
puje akordeon, zwiększy się o naj­
piękniejsze i najbardziej ulubione
walce świata.

stosunkowo nietrudny1,
grać rra nim można za-

tańca, jak i „do słucha-

Wydawnictwo Muzyczne,

akor-

Jerzego Marta. Te nieśmier-
popularne arcydziełka mu-

rozrywkowo-tanecznej uzy-
w ten sposób jeszcze jedną
do masowego ich odbioru,
tym repertuar przeróżnych

Miłośnikom dzieł Prusa przy­
pomnieć należy, że subskrybeja
10-tomowego ilustrowanego „Wy­
boru pism" tego wielkiego pisarza,
która cieszy się dużą popularno­
ścią. trwać będzie jedynie do 31

sierpnia br. a nawet, ze względu
na ograniczony nakład, może być
zamknięta w terminie wcześniej­
szym. Trzeba się więc pospieszyć!

Zły stan niektórych jezdni
1 chodników — to jedna z do­
kuczliwych bolączek miesz­
kańców Krakowa. Wojewódz­
ka i Miejska Rada Narodowa

przeznaczyły w roku bieżącym
na konserwację szos 1 ulic w

Krakowie i województwie o-

koło 2 min. złotych. Łączna
powierzchnia konserwacji w

samym tylko mieście wynie­
sie w 1954 r. 38.800 m kwadr,
i ma objąć 28 ulic.

W pierwszym półroczu na­
cisk położono na wykonanie
robót, gospodarczo szczególnie
ważnych, np. na wykończenie
ul. Zawiłej stanowiącej drogę
z Krakowa do Skawiny. Pra­
ce te, będące już na ukończe­
niu, opóźniły częściowo napra­
wę ulic w mieście.

W najbliższym czasie grun­
towna konserwacja obejmie te

ulice Krakowa, na których
’

ruch autobusowy jest specjal­
nie nasilony, a więc ul. Księ­
cia Józefa, Łokietka, March­
lewskiego. Częściowa konser­
wacja zostanie przeprowadzo­
na m. in. na ulicy Miodowej,
Mazowieckiej, Piastowskiej.

Począwszy od 2 sierpnia br.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Robót Drogowych podjęło ro­
boty na ul. Zwierzynieckiej,
która w ciągu 6 tygodni ma

otrzymać asfaltową nawierzch­
nię. Roboty przygotowawcze,
jak założenie przewodów elek­
trycznych, rur kanalizacyjnych
i gazowych nie zostały jednak
zakończone w lipcu — jak to

było zaplanowane. W rezulta-

cie może nastąpić opóźnienie
w oddaniu ulicy do użytku.

Na tempo robót wpływają
ujemnie także wybryki kie­
rowców samochodowych, któ­
rzy często odsuwają zagradza­
jące drogę bariery i nie zwa­
żając na to, że swoim chuli­
gańskim zachowaniem prze­
szkadzają w pracy, jeżdżą ul.

Zwierzyniecką. Wypadki tego
rodzaju wymagają baczniej­
szej uwagi ze strony organów
M. O.

M. E.

Błyskawiczne
połączenie

Ciekawi jesteśmy co dzieje
się w centrali telefonicznej
łączącej Nową Hutę z Hutą
im. Lenina, jeżeli ''połączenie
można dostać * dopiero
po godzinie!

i

— Ależ ona twardo śpi,
nawet dzwonek budzika ją
nie zbudzi!

— A, bo ona pracuje to

centrali telefonicznej w No­
wej Hucie i zdążyła się do

takich sytuacji przyzwy­
czaić.

ZGRZES

Na podst. koresp.
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II1IIIJ ■ ..L —.1 ...... ..... . ..... ....... ..

—-

Baza Spedycyjna PCD. Kraków, UNIE­
WAŻNIA ZGUBIONE W DNIU 23. VII. 54 r.

przez Ob. Jędrałczyka Wacława dokumenty:
1. Pieczątka podłużna „Składnica Państwo­

wej Centrali Drzewnej w Jaworznie".
2. Listy przewozowe Ministerstwa Leśnictwa

odNr7630doNr7634iodNr6858doNr6861.
3. Limitowana książeczka czekowa, Nr 398,

wydana przez NBP VIII Oddz. Miejski Kra­
ków, w dniu 11. VI 54 r. czeki Nr: 242338,
242339, 242340. Niewykorzystany limit zł 244.40.

K-2594

SAMODZIELNEGO REFERENTA ZAOPA­
TRZENIA z praktyką w branży metalowej
zatrudnimy natychmiast. Wynagrodzenie we­
dług układu zbiorowego w Budownictwie. —

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Kierownictwo
Zakładu Mechanicznego „E. Meisel" w Krako­
wie, ul. Łagiewnicka 48. K-2573

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO (Ą), KONTYSTKĘ, zatrudni-

my zaraz. Podania z życiorysami składać w

Biurze Ogłoszeń RSW „Prasa11 dla Nr 48.

Wysokokwalifikowaną MASZYNISTKĘ — za­
trudnimy natychmiast. Podania z życiorysami
składać w Biurze Ogłoszeń RSW „Prasa" —

Kraków, Rynek Gł. 46 dla nr 52.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z kat. I.
1 II zatrudni Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego Jaworznicko-Oświęcimskiego — Baza
Transportu w Oświęcimiu, ul. Wysokie Brze­
gi. Warunki płacy wg. układu zbiorowego bu­
downictwa. Zgłoszenia na miejscu w Sekcji
Personalnej. Dla zamiejscowych mieszkanie w

Hotelu Robotniczym. K-2561

KIEROWCÓW I i II kat. prawa jazdy, STRAŻ­
NIKÓW, MONTERÓW silnikowych i podwo­
ziowych, SPAWACZA, BLACHARZA-SPAWA-
CZA zatrudni od zaraz Zarząd Transportu Dro­
gowego ZPBH im. Lenina. K-2568

MAJSTRÓW oraz MONTERÓW SPAWACZY
cenralncgo ogrzewania zatrudni od zaraz Kra­
kowskie Zjednoczenie Instalacji Przemysłowych
— Kraków, ul. F. Dzierżyńskiego 22. Zgłoszenia
osobiście w Dziale Kadr. K-2537

5-ciu PRACOWNIKÓW (PRACOWNIC) na

maszyny cewiarskie przy cewieniu przę­
dzy oraz 1 ELEKTRYKA do konserwacji sil­
ników i urządzeń elektrycznych zatrudnią —

Krakowskie Zakłady Przemysłu Dziewiar­
skiego Kraków, ul. Wielicka 25. — Zgłoszenia
tylko osobiste przyjmuje sekcja personalna. —

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
K-2581

DYREKCJA KRAKOWSKIEGO ZJEDNO­
CZENIA INSTALACJI PRZEMYSŁO­
WYCH zawiadamia, że zgodnie z zarzą­
dzeniem Nr 81/'ogól. Ministra Budownictwa

Przemysłowego z dnia 11 listopada 1953
r. w sprawie ŻYCZEŃ, ZAŻALEŃ I

SKARG Dyrektor Zjednoczenia lub jego
zastępca przyjmuje w biurze Zjednoczenia
w Krakowie przy ul. F. Dzierżyńskiego 22

w każdy PONIEDZIAŁEK od godz. 15 do
16. K-2598

Zguby

STRUG Marla zam. w Nowej
Hucie, zgubiła kartę meldun­
kową wydaną przez GRN w

Otmęcic pow. Strzelce Opól,
skie. • P-1602

KASPERCZYK Meria zgubiła
kartę meldunkową 1 pokwi­
towanie ankiety — wydane w

Myślenicach. P-1603

SIUDOK Bolesław — zgubił
kartę meldunkową i przepust­
kę do kombinatu Huty im.
Lenina. P-16OÓ

KMIECIK Jadwiga — zgubiła
przepustkę tymczasową na

wejście na teren Bufy im.
Lenina, P-1605

KOPEĆ Tadeusz, Nowa Huta,
zgubił przepustkę do Huty
im. Lenina. P-1607

TOPOP.KIEWICZ Tadeuszowi
zam. w Limanowej, Rynek 2,
skradziono kartę meldunko­
wą. lOlSO-g

BIURO OGŁOSZEŃ
RSW „PRASA"

Kraków. Rynek 46, I p.
telelon 553-40

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SZKLARSKIE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

zawiadamiają:
że DNIA 18 SIERPNIA br.

uruchomiony zostaje
USŁUGOWY

ul. DŁUGA 4

W punktu w chodzi:

IAN8E
ZEGARKÓW

PUNKT
W KRAKOWIE,
zakres działalności

WSTAW
SZKIEŁEK do
oraz drobna sprzedaż

szkiełek zegarkowych o różnych wymiarach.
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